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Mrakó w 1 ?$ lipca.
Podajemy poniżej raport Naczelnika dyre­

kcji naukowej Siedleckiej o stanie szkół ludo­
wych w jego okręgu, z którego można nabrać 
przekonania o okropnej demoralizacyi ludu, 
jaką. rząd rosyjski położył sobie za zadanie. 
Po przeczytaniu go mimowoli nasuwa się py­
tanie, czy można pragnąć, aby dzieci uczę­
szczały do szkół przejętych taką tendencyą, 
jaką zdradza raport poniżej przytoczony?

Z programu wykładu przekonać się można, 
iż następuje w tych szkołach dcmoralizacya 
w dwojakim kierunku: narodowym i religijnym. 
Pod pierwszym względem nauczyciele są obo­
wiązani uczyć wszystkiego po rosyjsku, a na­
wet język polski wykładać ile możności w tym 
języku. Wreszcie jest to rzeczą powszechnie 
wiadomą, że język polski wprawdzie znajduje 
się w programie, ale wcale nie bywa wykła­
danym. Natomiast religia w wielu miejscowo­
ściach wykłada się także po rosyjsku i raport 
szczyci się tym postępem na polu moskiew- 
szczyzny. Z innych przedmiotów uczą jeografii 
i liistoryi Rosyi z tym z góry zastrzeżonym 
kierunkiem, aby wpajać w lud przekonanie o 
wielkości Rosyi, o jej bogactwach, potędze i 
znaczeniu, aby zaszczepiać w nich miłość do 
tej nowej ojczyzny, a umysł napawać obraza­
mi poruszającemi chciwość i łatwość bogace­
nia się w obszernem cesarstwie. To jest kie­
runek polityczny wykładu, przedstawiony jako 
wzór najlepszy i dogodny dla rządu środek 
do bałamucenia umysłów.

Ale to wszystko jeszcze nie wystarcza rzą­
dowi. Chce on Polaków nie tylko przerobić na 
Moskali, ale także na prawosławnych. W tym 
celu naznaczają się do szkół nauczyciele wy­
znania prawosławnego, obok nauki religii wy­
kładanej po moskiewsku, zaprowadzają wykła­
dy języka staro-cerkiewnego, uczniowie uczą 
się śpiewać pieśni prawosławnych, i wykładają 
im, przynajmniej Rusinom, dzieje unii, zasady 
obrządku wschodniego, w taki zapewne sposób, 
aby wpajać przekonanie o jedności kościołów 
wschodnich.

Wszystkie te męczarnie ducha, całą tę de- 
moralizacyę młodzieży w tak bezwstydny spo­
sób publicznie ogłoszoną, musi znosić ludność 
z poddaniem i pokorą, gdyż czuje nad sobą 
cały ciężar systemu opartego na samowoli, 
despotyzmie i podłości. Bierny opór księży, co 
nie mogąc złemu zapobiedz, nie chcą przynaj­
mniej brać udziału w ofieyalnej misyi gorsze­
nia młodzieży i pędzenia jej do prawosławia, 
to jedyna broń jeszcze, jaka pozostała w ich 
ręku. Z tegoż raportu widzieć można, iż lud 
stawia również bezsilny, bierny opór, że uni­
ka szkoły, nie chce się uczyć pieśni prawo­
sławnych i nienawidzi przewrotnych nauczycie­
li nikczemnej władzy, co się pastwi nad jego 
duchem i której całem zadaniem życia jest 
gorszyć, demoralizować i niszczyć wszystkie 
podstawy moralne bytu ludzkości, czyli miłość 
do wiary i ojczyzny. Nieszczęściem wszakże, 
znajdują się pomiędzy księżmi unickimi, 
mianowicie z pomiędzy przybyłych z Galicyi 
Swiętojurców, tacy, którzy oddali się w usługi 
bezprawiu i bezbożności. Widać to z pochwał 
oddawanych im w raporcie, widać z doniesień 
naszych o zajściach w Piszczacu i Hrubieszowie, 
w których Świętojurcy oburzyli przeciw sobie 
ludność unicką i gdzie doszło aż do zniewa­
żenia przewrotnych księży. Ale cóż, z Hrubie­
szowa wysłał lud deputacyę do Petersburga, 
którą zamiast Cara przyjął prokurator pra­
wosławnego synodu, nazwał jej skargi na ucisk

religii kłamstwem i polecił policyi, aby ją spie­
sznie wyprawiła do domu. Pokazało się zatem, 
że prześladowanie wiary nie jest miejscowem 
nadużyciem, ale że to system całego rządu; i 
słusznie też, iż prokurator synodu prawosła­
wnego daje odpowiedź na skargi katolików o 
znieważanie ich religii. Wszak właśnie synod 
prawosławny ma z tego prześladowania bez­
pośrednią otrzymać korzyść, do niego więc 
należy być sędzią we własnej sprawie.

W chwili, w której prześladowanie katolicy­
zmu jest na porządku dziennym w całej pra­
wie Europie, a prześladowanie Polaków stało 
się hasłem męża z Warzinu, Rosya wchodzi 
zapewne do koncertu mocarstw europejskich 
z godłem postępu i cywilizacyi, jako przodo­
wnica obecnego kierunku, gdy w dziele prze 
śladowania nikt jej zapewne nie zrówna, ani 
nie dosięgnie tego szczytu pojęć o męczeniu 
ludzi, jakiem to państwo oddawna się odzna­
cza. Dla nas, cośmy przywykli do podwójnego 
ucisku wiary i narodowości, pomimo wszelkich 
zapowiedzi groźnych, nie przestaje być prawdą, 
że godzina kary przyjść musi.
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Berlin 17 lipca.

Dzisiejszy artykuł urzędowej Provinzial Cor- 
respondenz uderza wszystkich, jako wyraźna zapo­
wiedź stonowczych kroków rządu przeciw Rzymo­
wi i przeciw kościołowi katolickiemu. Organ ten 
rządu rozpisał się szeroko nad sporem dwóch pism 
katolickich Schles. Volks Z tg  i Germania, które 
rozbierały znane słowa Piusa IX wyrzeczone do 
deputacyi niemieckiej. Spór między temi } ismami 
o znaczenie słów papieskich obracał się więcej 
w sferze teologicznej niż politycznej, jakkolwiek 
pierwszo z n ich , będące podobno wyrazem zapa­
trywań się księcia biskupa Wrocławskiego, prze­
chodzi poniekąd w sferę politycznego stanowiska 
duchowieństwa w cesarstwie niomieckiem i szuka 
drogi do wyjścia cało duchowieństwa z walki mię­
dzy Rzymem a Berlinem.

Nie to jednak cechuje artykuł Provinzial Cor- 
respondenz, że się wdaje w zapasy dwóch pomie- 
nionych dzienników, ale że wyciąga na końcu taki 
sens moralny, który jest zapowiedzią wniesienia 
w przyszłym sejmie pruskim i w przyszłym parla­
mencie projektów ustawodawczych mających dać 
rządowi upoważnienie do większej jeszcze niż do­
tąd arbitralności w sprawach kościelnych. Nietylko 
szłoby o placetum regiuiń, ale nadto o naśladowa­
nie przykładu Rosyi, to jest zakaz znoszenia się 
biskupów z Stolicą Apostolską; nietylko o odebra­
nie szkołom elementarnym charakteru wyznanio­
wego ale o ogłoszenie starokatolicyzmu za je­
dyny uznany kościół katolicki w cesarstwie nie- 
mieckiem, o wyłączenie ze szkół wykładów reli­
gijnych i zamienienie szkół w zakłady bezwyzna­
niowe, w których każdy uczeń może poza godzi­
nami szkolnemi uczyć się religii od swojego 
domowego nauczyciela pod odpowiedzialnością ro­
dziców albo opiekunów.

Równocześnie z tym kierunkiem antikościelnym 
dążącym do utworzenia kiedyś kościoła państwa 
urzędowego, jak w Rosyi albo jak kościół episko- 
palny w Anglii, rząd rozwinął najsilniejszą dzia­
łalność przeciw narodowości polskiej i francuskiej 
w zabranych krajach na wschodzie i zachodzie. 
Tak w Poznańskiem, Prusiech książęcych i Szlązku, 
jak w Alzacyi i Lotaryngii język niemiecki nietylko 
jest teraz jedynie urzędowym, tak , iż odmawiają 
nawet ludziom niep o siadającym go , prawa używa­
nia swego rodowitego języka, ale nadto zaprowa­
dzają niemczyznę po szkołach wiejskich i prześla­
dują nauczycieli, wójtów, karczmarzy i grożą ode­
braniem urzędów i konsensów za używanie swojej 
ojczystej mowy w domowem kółku. Pismo Central- 
blatt fu r  die Unterriehtsverwaltung, wychodzące 
pod auspieyami rządu, ogłasza okólniki i rozpo­
rządzenia wykazujące tę dążność. Policya — a po- 
licyę w Prusach stanowią wszystkie urzędy, nie-

tylko te , co bezpośrednio trudnią się służbą poli 
cyjną.— ma nakaz czuwania, aby w Górnym Szlązku 
nie rozpowszechniały się druki polskie. Żandarmi 
zabierają je  po gospodach, służba leśna i połowa 
zdaje raporta landratom o prenumeratorach pism 
polskich i obowiązaną jest szczególniej szpiegować 
księży i nauczycieli wiejskich.

Jest to jak widzicie cały system, aż do osta­
tnich najdalszych kółek działający ku jednemu ce­
lowi; jest to nadto spisek, którego uczestnikami 
są wszyscy Niemcy z małym wyjątkiem, wbici w 
pychę i marzący o rozszerzeniu panowania Prus 
aż po Wisłę. Bo dość- tylko słyszeć tu rozmowy, 
aby się przekonać, że lubo rząd nie ma dziś pe­
wnie na myśli zaborów dalszych ku wschodowi 
rozciągać, to jednak nie zapomniano tu, że do 
projektów politycznych rosyjsko-pruskich należało 
niegdyś zrobić Wisłę i Cisę granicami obu mo­
carstw.

Krajowa Dyrekcya skarbu nadała posadę pobor­
cy przy ubocznym urzędzie cłowym w Kazaczówce 
poborcy cłowemu Karolowi K o l o u s z k o w i .

W i e d e ń  18 lipca. Sprawa odpowiedzi mini­
stra wyznań i oświecenia na memoryał biskupów 
nie przestaje ciągle jeszcze zajmować dzienników 
wiedeńskich, które zastanawiają się jeszcze nad 
tern, czy na memoryał powinna odpowiedź nastą­
pić czy nie, a broniąc swego zapatrywania, ciskają 
się jak zwykle, na zdanie przeciwne. Nie pomogło 
zaprzeczenie dziennika urzędowego, iż o odpowie­
dzi nigdy mowy nie było; dzienniki mimo to ba­
wią jeszcze czytelników tą  sprawą. Wiener Abend- 
post znów zamieszcza co następuje: „Mahrische 
Correspondent łączy się dzisiaj z objawionem w 
Pester Lloydzie zdaniem, iż wyrażone w jednej 
części prasy przypuszczenie co do odpowiedzi na 
memoryał biskupów, iż rząd natrafił na pewne 
i to nieprzezwyciężone przeszkody, jest najzupeł­
niej nieusprawiedliwionem. Najmniejszego nie ma 
powodu do podobnych obaw i tłumaczeń, a posta­
wienie takiego przypuszczenia szczególniej ze sta­
nowiska wiernokonstytucyjnego godnem jest poża­
łowania. “

—- Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż minister 
wojny wydał właśnie okólnik, który dość smutną 
zapowiada karyerę wojskową ochotnikom jednoro­
cznym niezamożnym. W okólniku tym rozporzą­
dzono bowiem, że ci jednoroczni ochotnicy, którzy 
złożywszy egzamin z postępem celującym będą 
chcieli otrzymać stopień oficerski, muszą wykazać 
się dochodem rocznym przynajmniej 600 zł. na 
własne utrzymanie, dochód mniejszy daje prawo 
tylko do stopnia feldwebla i wachmistrza.

SiróIe§two Polskie.
Namiestnik Królestwa hr. Berg powrócił z Pe­

tersburga do Warszawy; a tern samem okazały się 
płonnemi wszystkie wieści stale powtarzane przy 
opuszczeniu przez Berga Warszawy, że nie ma on 
już więcej powrócić do Polski.

— Sprawozdanie naczelnika dyrekcyi szkolnej 
siedleckiej Rublewskiego wykazuje, że jest tam 61 
szkół ludowych, w tej liczbie: unickich 37, katoli­
ckich 20, ewangielickich i prawosławnych po 2. 
Ogół uczniów w tych szkołach wynosi 2031. Li­
czba uczniów ma się corocznie powiększać, co je­
dnak prawdopodobnie jest tylko na papierze, gdyż 
kurator zwiedzając szkoły nigdzie nie zastał tego 
kompletu uczniów jaki według raportów urzędo­
wych był wykazany.

Ze sprawozdania tego przytaczamy jeszcze ogól­
ne uwagi o stosunku księży do szkoły, gdyż one 
wskazują smutny stan naprężenia i prześladowania, 
jakiemu ulega polskość i religia, a czego nawet 
urządowy raport pomimo całej usilności nie jest 
w stanie zataić. Oto co pisze w tym względzie na­
czelnik dyrekcyi siedleckiej:

„Co się tyczy stosunku duchowieństwa do szkoły, 
potrzeba przedewszystkiem rozróżnić duchowień­
stwo rzymsko-katolickie i grecko-unickie. Pierwsze 
zdaje się zupełnie stronić od szkoły. Żadnego^ rze­
telnego poparcia ze strony tego duchowieństwa 
szkoła nie może się spodziewać; za to ona zdaje 
się mocno być zabezpieczona od nieprzyjaznych 
wpływów z tej strony.

„Łacińscy księża uznają, że w dzisiejszym sta­
nie rzeczy żadna ich opozycya przeciwko rządowi 
nie jest możliwa; z jednej strony takowa byłaby

dostrzeżoną, a z drugiej, wobec spółczucia, jakie 
żywi do szkoły masa prostego ludu, nie mogłaby 
do niczego doprowadzić. Nawet jakichkolwiek po­
zornych powodów do wystąpienia przeciwko szko­
le łacińscy księża nie mają. Cóż mogą przeciwko 
niej powiedzieć? Że tam uczą po rosyjsku? Ależ 
sam lud uznaje potrzebę i korzyści tego. Że szko­
ła  podkopuje religię? Temu nikt nie uwierzy: w 
katolickich szkołach nauczyciele wszędzie są kato­
licy, w wielu miejscach obrani przez lud. Niektó­
rzy księża grecko-uniccy, niebiorący ani wprost 
ani ubocznie udziału w sprawach szkoły, zdają- się 
być zupełnie nieinteresowani w tern, co się w niej 
dzieje. Takich księży pośród duchowieństwa gre- 
cko-unickiego jest wprawdzie niewielu. Większość 
ich bardzo znaczna, blisko związana jest ze szko­
łą, a przeto chcąc niechcąc musi stanąć w wyra­
źniejszych stosunkach do niej. W większej liczbie 
zwiedzonych przezemnie szkół grecko-unickich wy­
kład nauki religii powierzony jest miejscowym ple­
banom; niektórzy z nich są zarazem przełożonymi 
tych szkół. Rozumie się, że tym sposobem sprawa 
szkoły staje się w pewnej mierze własną ich spra­
wą, którą muszą oni cenić, dla której muszą mieć 
spółczucie.

„Wielu księży grecko-uuickich rzeczywiście bio­
rą  żywy udział, w sprawach szkół, z któremi zwią­
zani są pod względem swej służby. Od wielu nau­
czycieli szkół przezemnie zwiedzonych, od niektó­
rych nawet nauczycieli prawosławnych dało mi się 
słyszeć o pomocy, jakiej ciągle doznawali ze strony 
księży grecko-unickich, przy jakichkolwiek niepo­
rozumieniach z miejscową ludnością, lub w ogólno­
ści gdy wpływ kapłana pomiędzy ludem mógł być 
pożyteczny dla szkoły. Wprowadzenie w szkołach 
grecko-unickich nauczania śpiewu kościelnego czte­
rogłosowego, które wywołało z początku pomiędzy 
ludem różne wnioski i sprzeczki, podało powód 
niektórym księżom do okazania wielkiej usługi 
szkole: nie poprzestając na wyjaśnieniu sprawy, 
które uchylało te wnioski i sprzeczki, starali się 
oni, częstokroć bez skutku, skłonić do przyjęcia 
udziału w takim śpiewie niektórych dorosłych pa­
rafian swoich, byli obecni na lekcyach śpiewu, 
chwalili nauczyciela, zachęcali śpiewających. Lecz 
obok tych faktów pocieszających dostrzegłem nie­
które całkiem przeciwnego charakteru. Niektórzy 
z księży grecko-unickich, fanatycy skażonej przez 
nowacye łacińskie unii, żadnym sposobem nie mo­
gą pogodzić się z czysto-rosyjską szkołą, jaka się 
ustaliła pośród ich parafij, i korzystają z każdego 
zdarzenia, aby poniżyć znaczenie nauczyciela w o- 
czach ludu. Tak w jednem miejscu ksiądz, nie po­
przestając na rozgłoszeniu pomiędzy ludem wieści 
o mniemanem odstąpieniu nauczyciela od wiary 
przodków, i widząc bezskuteczność podobnych roz- 
głoszeń, chciał go wystawić jako truciciela, a to 
z powodu, że ten nauczyciel na usilną prośbę ro­
dziców, dał dla jednego dziecka nasienia cytwa- 
rowego od glist i dziecko to wkrótce po zaży­
ciu tego lekarstwa umarło. Śledztwo sądowo-lekar- 
skie jednakże wykryło, że śmierć dziecka nastąpi­
ła  skutkiem zapalenia i opuchnięcia płuc, a nie 
lekarstwa danego przez nauczyciela, który w tym 
razie powodował się tylko uczuciem ludzkości. 
W innem miejscu, surowa nagana udzielona przez 
nauczyciela jednemu z uczni za odmówienie nale­
żenia do śpiewu kościelnego, podała księdzu po­
wód do oskarżania nauczyciela przed ludem o sro­
gie jakoby obchodzenie się z dziećmi i powstawa­
nie na świętość religii. Proboszcz w innej wsi, na­
leżącej do jego parafii, rozsiewał pomiędzy ludem 
najniekorzystniejsze pogłoski o nauczycielu jedynie 
dla tego, że ten jest wyznania prawosławnego.

„Stan, w jakim znalezione zostały zwiedzone 
szkoły, sprawia przyjemne wrażenie. Wprawdzie nie 
wszystkie zwiedzone szkoły, pod względem postę­
pów uczni i sposobów nauczania, znajdują się w 
jednakowo zadawalniającym stanie. Atoli stopień 
umysłowego rozwinięcia samego nauczyciela, miara 
gorliwości jego dla swej sprawy i uwydatnienie w 
jego wykładzie metody, jaką kiedyś sam się uczył, 
wszystko to odbija się i na jego szkole; lecz prze­
dewszystkiem duch wykładu, kierunek jego, odpo­
wiadają wszędzie społecznym i istotnym potrzebom 
miejscowej ludności, a zatem i widokom rządu. 
Wykładanie wszelkich przedmiotów, oprócz języka 
polskiego i religii rzymsko-katolickiej, odbywa się 
w języku rosyjskim we wszystkich szkołach pra­
wosławnych, grecko-unickich, ewanielickich i kato­
lickich, przez nauczycieli uznających potrzebę te ­
go, z należytą gorliwością. Niektórzy nauczyciele

katolicy, nie oczekując urzędowego rozporządzenia, 
wykładają w szkołach swoich nawet naukę religii 
w języku rosyjskim, a przytem wykładają po ro­
syjsku nietylko historyę świętą (podług Bazarowa), 
lecz nawet katechizm skrócony. W szkole azierb- 
skiej, w powiecie sokołowskim, starsi uczniowie 
dokładnie opowiadają po rosyjsku główniejsze o- 
brzędy kościelne na wschodzie, a wszyscy prawie 
chłopcy i dziewczęta, wyjąwszy świeżo przyjętych 
do szkoły odmawiali bez omyłki na pam ięć: „Kró­
lu niebieski, Święty Boże, Ojcze nasz, Zdrowaś 
Marya, Aniele Chrystusowy, Godnym jest, Pod Two­
ją  obronę, Odpuść przebacz, skład wiary Nicejsko- 
konstantynopolitański i dziesięcioro przykazań’Bo­
skich. W wielu szkołach katolickich, oprócz pra­
wosławnych i grecko-unickich, wprowadzono nau­
czanie czytania po słowiańsku ewangelii lub wyjąt­
ków z pisma świętego, zamieszczonych w książce 
Paulsona, a w lepszych szkołach czytanie objaśnia­
jące. Opowiadania z historyi rosyjskiej, gdzie są 
upowszechnione, należą głównie do przedmiotów 
bliskich interesom miejscowej ludności (jakoto: o- 
siedlenia słowian, założenia państwa ruskiego, 
ochrzczenia R usi, Daniel H alick i, początek u- 
nii itp.) Z jeografii podawane są wiadomości do­
tyczące wyłącznie Rosyi; ogrom jej terytoryum, 
przyległe jej morza, wspaniałe rzeki, jeziora i gó­
ry, z zawartemi w nich bogactwami, różnorodność 
jej ludności itp. wykładane przez nauczycieli przed­
mioty żywo zajmują uwagę dzieci, i uczniowie 
szkół, zawiadywanych przez tych nauczycieli, śmia­
ło i trafnie, częstokroć z zapałem, opowiadają o 
tych przedmiotach. Wykładanie religii nigdzie nie 
służy do celów politycznych przeciwnych widokom 
rządu, przeciwnie w wielu szkołach unickich, szcze­
gólniej których nauczyciele wyszli z kursów peda­
gogicznych, ważny ten przedmiot wychowania po­
czątkowego skierowany jest do rozwinięcia w dzie­
ciach poczucia miłości do rodzimego swego obrząd­
ku, do swego kościoła, a przez to do swej naro­
dowości. Postępy więc uczących się w zwiedzio­
nych szkołach, w ogólności mogą być uważane ja ­
ko zadawalające. “

—  Biskup Baranowski i biskup Juszyński udzie­
lali święcenia kapłańskiego alumnom seminaryów, 
pierwszy w Warszawie, drugi w Sandomierzu.

I&osya.
W dniu 11 lipca nastąpiło odkrycie pomnika dla 

cesarza Pawła I. w Pawłowsku. Na uroczystości 
tej był obecny car, który przybył do cerkwi wraz 
z arcyksięciem Wilhelmem. Do orszaku też nale­
żała świta arcyksięcia, oraz posłowie pruscy czyli 
jenerał ks. Hohenlolie ze swą świtą. Po nabożeń­
stwie w cerkwi nastąpił przegląd wojskowy, po- 
czem wyszło duchowieństwo z krzyżem i chorą­
gwiami, za którym postępowała rodzina carska, 
goście austryaccy i pruscy i świta dworska. Po 
odbyciu zwykłych uroczystości car dał śniadanie 
na 300 osób i odjechał do Carskiego Sioła. Po­
mnik Pawła I. wykonany według modelu pomnika 
w Gatczynie, odlany jest z cynku, na piedestale 
wyryte są wyrazy: Cesarzowi Pawiowi I. założy­
cielowi Pawłowska. 1872.

Miemcy.
Telegram przyniósł nam wczoraj wyrażenie pół- 

urzędowej pruskiej Provinzial Correspondenz zapo­
wiadające dalszą walkę z katolicyzmem i papiestwem. 
Wyrażenie to jest zakończeniem obszernego arty­
kułu wdającego się w spór dwóch dzienników ka­
tolickich względem znaczenia słów Papieża o ka­
myku , który spadnie z góry i roztrąci stopy ol­
brzyma. Słowa urzędowego dziennika są wielkiej 
wagi; aby jednak zrozumieć całą ciągłość artykułu, 
musimy przynajmniej treść jego podać, oraz prze­
bieg sporu powyżej wspomnionego.

„Głos przestrogi z kościoła katolickiego” : oto 
jest tytuł owego urzędowego artykułu. Sehlesische 
Volks Żeitung , wydawana przez duchowieństwo 
katolickie w Wrocławiu, dowodziła, że Papież wprost 
uderzył na Niemcy w mowie swojej i groził im u- 
padkiem, a zasmuca katolików niemieckich takie 
odezwanie się Papieża. Tenże dziennik zamieścił 
zaraz potem obcy artykuł, który tak się kończy: 
„Nie katolicy obalą państwo niemieckie, ale sam 
rząd to sprawi.” Germania berlińska dowodziła 
natomiast, że Papież wyraził się nie przeciw ce­
sarstwu niemieckiemu, lecz przeciw niemieckiemu 
liberalizmowi. Taka jest podstawa dalszego sporu,
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(Ciąg dalszy.)

Co do mnie, widząc że mi Krukowieeki nie chce dać 
komendy w krakowskiem, ani rad słuchać, jakie da­
wałem co do mostu i przygotowań łatwego prze­
niesienia się na Pragę, widząc, że marszałek, w któ­
rym jedyna mogła być nadzieja, iż bez wstrzą- 
śnienia odbierze mu władzę, nie chce mi wierzyć, 
kiedy go zaręczałem, że za dwa tygodnie najda­
lej Moskale muszą być w Warszawie, odsunąłem 
się od wszelkiej czynności innej jak  moja komen­
da, w której jeszcze starano się niejako paraliżo­
wać mój wpływ. Przy objeżdżaniu robót jen. Prą- 
dzynski ani na mnie, ani na zastępcę wodza Ma­
łachowskiego nie zważał, umawiał się zawsze z Kru­
kowieckim tylko co będzie do zrobienia i pole­
cenia wprost dowódzcom oddziałów lub szańców 
dawał. Jen. Bem, któremu Krukowieeki ten sto­
pień nadał, otrzymał komendę ogólną pierwszej

linii szańców. Jednak przez czas ataku ani Prą- 
dzyński ani Krukowieeki ani nawet Bem, pomimo 
swej odwagi nie dotknął stopą, szańców pierwszej 
linii ani jej przestrzeni, gdzie dla wykonania przy­
jętych między niemi planów było ich miejsce 
i gdzie ich na próżno kilka godzin czekałem. Lecz 
byłem w rodzaju niełaski; pisma publiczne na 
mnie swą złość wywierały, niektórzy z młodzi li­
tewskiej, którym krzyżów dać nie chciałem, weszli 
do sejmu jako posłowie in partibus. Ci mocnymi 
się stali przeciwnikami moimi, tern bardziej, że 
im te krzyże Krukowieeki n ad a ł, odbierając je 
zasłużonym, którym były przeznaczone. Byli człon­
kowie Towarzystwa patryotycznego drukowali ode­
zwy do jen. Dwernickiego, w których przycinki 
były dla mnie. Mówiono o nowej wyprawie na 
Litwę i do niej nie mnie lecz przeznaczali Sie- 
rakowskiego! Zgoła co mogło sprawiać mi boleść 
wymyślano. Kossa pułkownika, o którym nie było 
wiadomości, gdzie się obraca z małą komendą, ja ­
ką miał w Litwie, wychwalano i robiono poró­
wnanie, że nie wrócił, jak inni, lecz ciągle się na­
raża na niebezpieczeństwa. Lecz na wszystko by­
łem obojętny. Sumienie mi nic nie wyrzucało, 
znosiłem więc cierpliwie wszelkie obelgi. Do tego 
stopnia były zapalczywe przeciwko mnie artykuły, 
że mnie moi znajomi prosili, między niemi jene­
ra ł Turno, u którego zawsze, wieczór bawiłem do 
lOej w nocy, abym sam nie chodził, gdyż gotowi 
mnie zabić, Lecz za nadto spokojny byłem w su­

mieniu mojem, abym najmniejsze przedsiębrał 
środki ostrożności. Codzień najczęściej pieszo 
o tej samej godzinie nad wieczorem szedłem do 
niego i wracałem nocą temi samomi ulicami.

Szczególny był stan umysłów Warszawy. Nie­
które z kobiet które znałem dawniej pełne sło­
dyczy, były tak  uniesione za Krukowieckim, że 
noc 15go, k tóra go wyniosła, pochwalały, tak, że 
przestałem się z niemi widywać.- Nikt prawie nie- 
chciał wierzyć, że stoimy nad przepaścią, i że nam 
ten człowiek wyraźny grób kopie. Turno to wi­
dział tak  dobrze jak  j a ,  lecz sądził, że nie mo­
gąc zwyciężyć, wrócimy tylko do dawnego po­
rządku rzeczy. Inni by l i , co wyraźnie (choć nie 
głośno) nie zapierali się tego, że wolą być pod 
rządem rosyjskim, niż pod Klubistami. Gdy im 
mówiłem, że gdybym był u ją ł władzę byłbym sześć 
miesięcy wytrwał, odpowiedzieli mi wręcz, że le­
piej , iż się prędzej skończy pod Krukowieckim, 
niż gdybym naród dłużej do wysileń zachęcał.

Jedni jak  drudzy byli w błędzie, lecz cóż było 
począć, aby ich z błędu wyprowadzić? Ludziom 
jak  marszałek próżnom to gadał i często powta­
rzał, Wraz z moim siostrzeńcem Wielopolskim, 
u którego widywałem g o ! Do sprawców nocy logo 
udawać się było upadlającą i jeszcze bardziej da­
remną fzefjkią, gdyż oni wtedy będąc niejako 
u steru władzy, widzieli w Krukowieckim zbawie­
nie ojczyzny, głosili, że on jeden pojął rewolucyę, 

oo jeden vo oduy nas zbaw w, nie, mogłem więc

nic innego dla dobra lub honoru rzeczy robić, 
jak  milczeć i znosić z godnością miotane na mnie 
obelgi. To jedno mi zostawało.

Miałem jednak i tu  niekiedy zdarzenia przy­
noszące mi pociechę. Lecz smutno wspomnieć, że 
ta  pochodziła od nieprzyjaciela, z którym wal­
czyliśmy. W czasie kiedy mi się tak  źle za za­
sługi moje odpłacili ziomkowie i od dalszych u- 
sług ledwie nie oddalili, nastąpiło jedno z tych 
zdarzeń. Byliśmy ledwie nie wszyscy jenerałowie 
zebrani na radę u zastępcy naczelnego wodza 
Małachowskiego. Był tam  i dowódzca straży bez­
pieczeństwa Zaliwski, który wtedy śmiało mi 
w oczy nie śmiał spojrzeć, wiedząc, iż nie tajnem 
mi było jak  nieuczciwie oddział mu powierzony 
stracił na Litwie. Wtem przyprowadzono oficera 
rosyjskiego, który z korpusu Rozena do nas był 
przeszedł. Był to młody Czudnowski. Któryś z je ­
nerałów wymówił moje nazwisko. Gdy go usły­
szał, zapytał się, czy jest tu  jen. Dembiński. Gdy 
mnie wskazali, mówił mi, że Rożen nie może wyjść 
z podziwienia nad moim powrotem. Dziesięć dni 
czekał on na mnie z szefem sztabu swego jen. 
Gastfort z wyborowym korpusem w Siemiatyczach 
i zaręczał, że ani noga z korpusu mego nie wyj­
dzie, i prędzej mu włosy na dłoni wyrosną, gdyż 
drugi korpusik czekał mnie w Brańsku. Gdy się 
dowiedział, żem mu już przeszedł prawie pod no­
sem przez Bojki, ruszył za mną do Ciechanowca 
wtedy kiedy ja  przez Bug już się przeprawiałem.

Targał sobie włosy na głowie, m ówiąc: „ IFot 
skazut czto m y dar alei f  i mówił: „ b ę d ą  m i e l i  
s ł u s z n o ś ć .  T e g o  D e m b i ń s k i e g o  w a r t o  
f e l d m a r s z a ł k i e m  z r o b i ć . ” Pospuszczali nie­
którzy z naszych jenerałów nosy. Zaliwski niby 
na plany pilnie patrzał. Znajomi moi przychodzi­
li zapytywać się, czy to prawda co donoszą ni­
by jnzybyli emisaryusze, a pisma powtarzają, że 
Koss się trzym a na Litwie, i jak  mówili, prze­
niósł wojnę na Białą Ruś. Odpowiedziałem, lubo 
wiedziałem bardzo dobrze, w jakim  to zamiarze 
głoszą: „że Koss ma dosyć zdatności, a deter­
m inacji mu nie braknie.”

W krótce przyszła wiadomość, że Koss spokojnie 
siedzi w Prusach. Publiczność zaczęła się przeko­
nywać, iż zasłudze mojej nic zarzucić nie można. 
Znajomi moi prosili mnie, abym dla dobra rze­
czy odpisał na potwarze. Dalom jednemu z nich 
krótki opis mych działań od początku rewolucji, 
jako i rad dawanych co do dalszego prowadzenia 
wojny, który podał tenże do pism peryodycznych. 
Było to 2go lub 3go września; łatwo mi było o- 
kazać, żem w każdym zdarzeniu to robił, co ro­
bić należało.

Krukowieeki nakazał był rewię wojsku, którą 
korpusami odbywał, lecz po swojemu, nie na rę­
ce dowódzców korpusów przesłał rozkazy, lecz 
wprost do brygad. Tak zrobił z korpusem moim 
z Litwy przybyłym, który do mojej komendy o- 
gólnej należał, będąc pod bezpośredniemi rożka-
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gdzie szląski dziennik katolicki, mogący ucho­
dzić za głos urzędowego katolicyzmu pruskiego, 
który stoi tylko o krok od starokatolicyzmu, ubo­
lewa nad rozdwojeniem wynikłem w kościele i przy­
pisuje katolikom winę, że nie są dość patryotami 
niemieckimi i że w Rzymie nie chciano poświęcić 
Francyi Niemcom; dalej zaś dziennik rzeczony na­
rzeka na podniesienie w takich czasach sprawy 
nieomylności, wreszcie, że rząd niemiecki nic jeszcze 
takiego nie zrobił, aby go wypadało uważać za 
nieprzyjaciela kościoła katolickiego.

Nad tym to artykułem Schlesische Voiles Zeitung 
robi komentarz Provinzial Corresp., i w nim przy­
tacza słowa rzeczonego dziennika wrocławskiego, ja­
ko i on i biskupi nie będący początkowo wyzna­
wcami dogmatu nieomylności, uznali takowy. A da­
lej tak mówi:

„Katolicyzm rzymski ma to w sobie, a zwłaszcza 
po uznaniu nieomylności papieskiej, że żaden z o- 
sobna biskup a tern mniej żaden dziennik katolicki, 
nawet na podstawie najszczerszego przeświadczenia 
katolickiego nie może prowadzić na własną rękę 
polityki kościelnej, jeżeli nie chce zrzec się związku 
z widoczną jednością kościoła.44

Provinzial Corresp. zapisuje dalej wyrażenia wro­
cławskiego organu biskupiego, że lubo wszyscy ka­
tolicy poddali się wyrokom soboru, wszelako po­
zostało w tern ich nawróceniu pewno żądło, oraz 
z radością przytacza, że rząd pruski prawie nic do­
tąd nie przedsiębrał przeciw kościołowi i nie roz­
począł jeszcze właściwego działania zaczepnego. 
Zdaniem zaś Prov: Corresp. błędnem jest mnie­
manie, aby rząd nie był jeszcze gotów do walki. 
„Rząd nie chce prowadzić wojny z kościołem, nie 
szukał jej, i dla tego nie zakreślił sobie z góry ża­
dnego planu; ograniczał się w pierwszych swoich 
działaniach na odpieraniu zaczepek (?) kościelnych , 
nie przechodząc do kroków zaczepnych. Dopiero 
najświeższo objawy widocznego nieprzyjacielskiego 
postępowania kuryi papieskiej przeciw cesarstwu 
niemieckiemu, wykazały nieuniknioną konieczność, 
przy dalszych krokach rządu wziąść na uwagę 
głębszy związek kościelnych zaczepek i obliczyć 
według tego środki walki.44 Sohl. Volks Z tg  po­
wiada, że jeszcze rząd nie zajął groźnej postawy. 
„Cóżby się stało, mówi Provinzial Corresp. i co 
się stać musi, gdy przyjdzie zająć postawę groźną; 
pod tym względem rząd w ogóle już teraz nie 
może się wahać, a najbliższe zebranie sejmu i par­
lamentu dozwolą prawdopodobnie to wyjaśnić. 
Rząd naszego Cesarza i króla pragnie pewnie, 
wierny tendeneyom pruskim i w pełnej szczerości 
dziś jeszcze, aby nie przyszło do groźnego wystą­
pienia; ale niestety coraz słabszą jest nadzieja, 
aby głosy upominające do umiarkowania, głosy na­
wet poważnych i prawdziwych katolików niemiec­
kich, dotarły aż do Rzymu albo znalazły tam po­
słuch.44

Eronika miejscowa 1 zagraniczna.
£&l*allÓW 19 lipca. W niektórych dziennikach 

i polskich i niemieckich znajdujemy teraz niemal co- 
dzień korespondeneye z Krakowa to o tutejszych wybo­
rach miejskich, to o przyszłych wyborach prezydenta i 
wice-prezydentów miasta. Ponieważ niemożemy wiedzieć, 
jakie wnioski postawi komisya sprawdzająca wybory, 
przeto musimy czekać ze zdaniem naszem aż do jej 
sprawozdania. Wszelako znajdujemy już z góry robione 
zarzuty komisyi, że to a to uczyniła, albo tego uczynić 
zaniechała; między zarzutami jest i ten, że komisya ma 
zalecać unieważnienie całego rezultatu wyboru niektó­
rych kół, jakoby z powodu, iż między głosującymi zna­
leziono nieboszczyków albo nieobecnych, którzy jednak 
głosowali osobiście. Jeżeli rzeczywiście okaże się taka 
lub tym podobna nielegalność, nie ma innej na to ra­
dy, jak nowe głosowanie, albowiem głosy nielegalne nie 
mogą być po prostu potrącone wszystkim kandydatom 
gdyż niewiadomo, którym z nich były dane. W wybo­
rach na deputowanych przypadek taki zdarzyć się nie 
może, gdyż wybory te są jawne a wybrany musi otrzy­
mać bezwzględną większość głosów, w razie zaś śmier­
ci jego lub złożenia mandatu, nowy wybór rozpisanym 
zostaje. Do Rady miejskiej zaś wchodzić może zastępca, to 
jest ten, kto z kolei po nim najwięcej miał w tern sa­
mem kole głosów. Nielegalność przeto niektórych gło­
sów sięga dalej, bo aż do ostatniego z kandydatów, do 
tych nawet, którzy nie wchodzą do Rady, albowiem 
kiedyś mogliby do niej wejść. A jeźli wybrani zostali 
przez nieboszczyków albo przez nieumocowanych ?

Inne korespondeneye krakowskie już dziś stawiają 
kandydatów na burmistrza i jego zastępcę, a między 
kandydatami znajdujemy nawet takie nazwiska, jako 
mające mieć niby widoki, o których kandydaturze nikt 
nie słyszał.

—■ Zawiązane z 12 członków pierwszego wyboru gro­
no Akademii polskiej odbyło wczoraj posiedzenie dla 
narad nad wyborem innych członków Akademii.

—  Odbieramy następujące pismo:
W interesie prawdy mam zaszczyt upraszać Szauo 

wną Redakcyę o zamieszczenie następujących kilku 
słów :

Wychodzący we Lwowie Dziennik polski doniósł 
wczoraj, iż zgłaszał się ktoś do mnie z chęcią nabycia 
kościoła i klasztoru XX. Karmelitów na Piasku dla 0 0  
Zmartwychwstańców i obiecywał mi za odstąpienie tych 
realności dobrą zapłatę. Mniemanemu kupcowi według 
wiadomości przez Dziennik polski podanej, miałem od­
powiedzieć, że kościół nie jest ani gorzelnią ani bro­

warem, aby o sprzedaży jego mogła być mowa. Jak­
kolwiek na pierwszy rzut oka widoczną jest kłamliwość 
tego podania, a tendeneya jego nie trudną do wykrycia, 
widzę się jednak zniewolonym do oświadczenia, iż n i g d y  
n i k t  się do mnie z podobną ofertą nie zgłaszał, a tem 
samem nikomu odpowiedzi przytoczonej powyżej nie da­
wałem. Zostaję powolnym sługą

X .  Romuald Kaczkowski, 
przeor XX. Karmelitów na Piasku. 

Kraków, 19 lipca 1872.
—  Otrzymaliśmy z Ems bezimiennie dla Szymona 

Ryczka 5 złr. aust.
— Dziś po północy dał się słyszeć dwukrotnie raz 

po raz huk podobny do strzałów działowych w ulicy Dietla 
nad Starą W isłą naprzeciw Podbrzezia. Pochodził on z no­
wo budującego się tam domu braci Froilichów. Wewnę­
trzne i tylne ściany tego budynku doprowadzonego do 
wysokości drugiego piętra, nad którym miano już da­
wać nakrycie, zawaliły się i gruzami przysypały Wa­
wrzyńca Myszkowicza, wyrobnika, który tam pracując, 
pozostał na noc, oraz Annę Ziajową żonę stróża i 16-le- 
tnią jej córkę Anielę. Na huk ten przybyły straż ognio­
wa miejska i straż ochotnicza, które wydobyły Mysz­
kowicza ciężko potłuczonego, obie zaś niewiasty już by­
ły nieżywe.

Wydobywanie tych osób wobec grożących zawaleniem 
resztek murów, było dziełem odwagi i poświęcenia; mię­
dzy tymi, co najgorliwiej odznaczyli się, wymienimy pp. 
Maryana Żędzianowskiego, Kąkiela i Jana Tabulskiego. 
Lekarz miejski Dr. Fromrich opatrzył na miejscu My­
szkowicza, kazał go odwieść do szpitala Ś. Łazarza i 
sprawdził śmierć obu niewiast. W domu tym spało je­
szcze kilku robotników zatrudnionych przy budowie, ale 
ci na czas zdołali się ocalić; mąż zaś Ziajowej pilnując 
materyału budowlanego na przeciwległym końcu, ocalał. 
Zdaje się, według zeznań robotników, że nikt inny nie 
został zasypany gruzami. Już w nocy władze miejska 

policyjna były na miejscu, a mianowicie: dyrektor po- 
licyi p. Engłisch, starszy komisarz p. Brudzyński, rad­
cy miejscy pp. Chrzanowski, Aleksandrowicz, Fink; Dr. 
Drobner, komisarz obwodu p. Komorowski, p. Trylski 

t. d. Dziś rano odbyła się komisya sądowa i budo- 
wnicza, dla zbadania przyczyn tego wypadku i obejrze­
nia, w jakim stanie są reszty murów. Straż policyjna 
przestrzega, aby nikt tamtędy nie przechodził. Budowę 
tego domu prowadził p. Latkowski.

Zdaje się, że przyczyną tego wypadku je st złe wa­
pno a oraz dół na wapno wykopany tuż przy ścia­
nie domu, która się usunęła, nie znajdując silnego opar­
cia, wreszcie deszcz całą noc padająccy.

W sąsiedztwie tego domu, w domu p. Deichesa, gdy 
strażnik policyjny chciał dziś rano aresztować służącą 
Katarzynę Kosowską, ta stawiła opór i ugryzła go W 
rękę.

— Wczoraj o 5ej wieczór Antoni Dzióbek cieśla, żonaty, 
ojciec 4ga dzieci, pracując na dachu domu p. Ziembow- 
skiego pod L. 366 przy ulicy Floryańskiej nagle uląkł­
szy się huku piorunu spadł na podwórzec i natychmiast 
żyć przestał; dziś zaś rano o 5ej cieśla spadł z dachu 
p. Rajnera na Podgórzu (niegdyś dom Barucha) na po­
dwórzec i potłuczonego odwieziono do domu; ma on żonę 
i 4 dzieci. Dachy zwłaszcza na deszczu są śliskie a cie­
śle rzadko są dość ostrożni, aby się wiązać na lince.

—  Burmistrz Lwowa Dr Z i e m i a ł k o w s k i  wrócił 
Jaworza do Lwowa.
—  W dzienniku naszym jeszcze z d. 9 lutego za­

mieściliśmy list ze Źmigroda z d. 5 b. m. donoszący
0 pewnym nieznajomym, który włościanina Wachowskie­
go z Źmigroda, nająwszy go, aby go odwiózł, odurzył 
wódką zaprawną blekotem i zabrał mu wózek z ko­
niem. Teraz dopiero rozpisano za tym nieznajomym ra­
busiem listy gończe. Oczywiście, że tak długo nie cze­
kał on w pobliżu miejsca zbrodni.

—  i f / i l l i l i c z y n  dnia 18 lipca.
(P )  X. Tomasz Kolasiński, proboszcz z Domosławic,

przesłał Namiestnictwu 100 złr. w obligacyach z prze 
znaczeniem tychże ua uposażenie założyć się mającej 
szkoły cztoro-klasowej w Zakliczynie, a za przykładem 
tegoż zacnego kapłana ofiarował p. Franciszek Merczyń- 
ski właściciel handlu w Zakliczynie na toż samo 50 
złr., i oświadczył je złożyć, gdy szkoła ta założoną zo­
stanie. Oby więcej znalazło się takich dawców!

— W Stanisławiu dolnym w powiecie Wadowickim 
wykopali dnia 13 czerwca b. r. włościanie Jędrzej Ka- 
wiak i Szczepan Pacut skarb, który według ich poda­
nia zawierał 520 sztuk jednakowych monet złotych
1 łańcuszek. Pomiędzy monetami znajdowały się dukaty 
holenderskie z r. 1805 i z r. 1816. Obaj włościanie 
nie mieli już tych monet u siebie, gdyż część jedną 
sprzedali w Krakowie, a resztę 413 sztuk oddali w 
przechowanie włościaninowi Podgórczykowi z Barwaldu 
Dolnego, który odmówił im zwrotu skarbu pod pozo­
rem, iż mu skradziono takowy. Żandarmeryi powiodło 
się znaleźć w piwnicy u Podgórczyka 50 dukatów. ( O. L .)

■—  Ministerium oświecenia powołało na profesora bo­
taniki do uniwersytetu lwowskiego Dra Teofila Ci e ­
s i e l s k i e g o  z Grabowa w Poznańskiom, docenta przy 
uniwersytecie wrocławskim, który na tymże uniwersyte 
cie kształcił się i zrobił sobie imie w świecie nauko 
wym w roku zeszłym rozprawą swoją habilitacyjną.

—  W Szczawnicy było do d. 15go lipca 654 ro­
dzin, liczących 1.239 osób, w Krynicy do 14go
lipca 463 rodzin a 955 Osób, w Truskawcu do 15go
lipca 212 rodzin z 348 osób.

—  We środę dano w Poznaniu wieczerzę składkową
dla artystów sceny polskiej Jana Królikowskiego z War­
szawy i Rycbtera, reżysera teatru krakowskiego. Po 
przemowie p. Kantaka, p. Żupański wręczył obu arty­
stom pierścienie na pamiątkę ich w Poznaniu pobytu

—  W Grodzisku w Poznańskiem, gdzie słynne wa

rzą piwo, zawiązała się spółka dla urządzenia wielkiego 
browaru, złożona z samych Niemców, a między nimi 
było tylko jedno nazwisko polskie hr. Stanisława Pla- 
tera, jednego z dyrektorów „Tellusa44. Hr. Plater wiel­
ce się zdziwił wyczytawszy swojo nazwisko na okólniku 
spółki, gdyż podpisu swego nie kładł, ani do spółki nie 
należy; zaniósł też z tego powodu skargę do sądu. 
Śledztwo zostało zarządzone, aby wyszukać oryginału 
aktu spółki.

-—■ Zeszyt 14ty Przeglądu Lwowskiego mieści w 
sobie: „Studium o papieżach44 (c. d.) lir. Maurycego D z i e- 
d u s z y c k i e g o ;  —  „Książę Bismark i szkoła chrze- 
ściańska14 (c. d.); —  „Przechadzki archeologiczne po 
Lwowie44 Stanisława K u n a s z e w i c z a (c. d.); —  „Uwagi 
nad Dr Kasparka „Małżeństwo kościoła katolickiego44 
przez X. B u c h w a l d a ; — Kronika.

— N. f r .  Presse z d. 7 b. m. powtórzyła kores- 
pondencyę z Linzer Tagespost opisującą szemko, iż 
arcybiskup Salzburski Tarnoczy objeżdżając dyecezyę 
swoją, gdy przybył do St. Joliann i ujrzał zwaloną 
wieżę kościelną, którą gmina tameczna wybudowała ko­
sztem 18.000 złr., zwołał gminę i kazał wieżę odbu­
dować, a gdy mu tłumaczono, że uboga gmina nie jest 
w stanie ponieść takiego wydatku, arcybiskup „zabrał 
swoje manatki44 i odmówił bierzmowania.

Lubo to doniesienie nosiło na sobie cechę fałszu, 
wszelako roznoszono je po gazetach, aż nareszcie N. fr .  
Presse z d. 18 b. m. krótko odwołuje owo doniesie­
nie. Rzecz się bowiem tak miała, iż gmina stawiła się 
przed Arcybiskupem z prośbą, aby dopomógł jej odbu 
dować wieżę zwaloną, a Arcybiskup przyrzekł.

—  W poniedziałek pociąg jadący z Berlina do Kró­
lewca wjechał pod Kistrzyniem na omnibus, który mi­
ja ł kolej żelazną, nie znalazłszy zastawy zamkniętej. 
Omnibus został zdruzgotany; z dziesięciu osób w nim 
siedzących, cztery zostały zabite, reszta mniej więcej 
ciężko poraniona; konie tylko wyszły cało.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 18 lipca przed południem pogoda i gorąco, 
po południu ulewa z grzmotami, wieczorem deszcz; ter­
mometr od -j~ 10°.0 doszedł do — 19°.0 R. Barometr 
idzie zwolna w górę; dnia 19 lipca o godzinie 6ej rano 
stan jego był 329.22, termometru -J- 11°.0 R. Wiatr 
zachodni.

—  W  sobotę dnia 20 lipca: Śgo Czesława wyznawcy 
Śgo Kassyana męczennika.

Oprawy sądow e.

M r a k ó w  17 lipca.

Przewodniczący: M e h o f f e r .  Sędziowie: J a w o r s k i ,  
S k r z y s z ó w  s k i ,  N o w a k ,  Dr P r z e s m y c k i .  
Zastępca prokuratora: C i e ś l i ń s k i .  Obrońca: 
Władysław W i l k o s z .  Protokólista: G ó r s k i  
Lekarze: Dr B 1 u m e n s t o k i Dr K o r  c z y ń s k i

Franciszek K o n i o r ,  góral z pod Żywca, 74-letni 
starzec, zamożny gospodarz, wchodzi do sali sądowej 
oskarżony o zbrodnię morderstwa. Wysoki, siwy, spo­
kojnie rozgląda się po sali, ale spokój jego jest to ra­
czej dziwna rezygnacya, zwątpienie.... Wezwany, aby 
opowiedział czyn, pod którego zarzutem zostaje, rozpo­
czyna mówić ze smutkiem, później przerywa opowiadanie 
płaczem i tłómaczy się często brakiem pamięci. Fakt 
przezeń opowiedziany jest następający:

Po śmierci żony, z którą miał pięcioro dzieci, żył 
samotnie, bo synowie dorósłszy pożenili s ię , a on sam 
musiał dbać o rolę. Smutno mu było żyć samemu, bez 
wygód w podeszłym wieku, więc chętnie odwiedzał 
Agatę P i e t r a s z k o w ą ,  34-letnią wdowę, przystojną, 
niedaleko od jego domu zamieszkałą. Podobały mu się 
jej cnoty, gospodarność, skrzętność, pracowitość, więc 
przylgnął do niej sercem. A uczucie to wzrastało tak 
szybko, że w końcu nie tylko, iż zdecydował ożenić się 
z n ią , ale zdawało mu się, że bez niej żleby mu by­
ło na świecie. Nie taił się z temi myślami, ale spot­
kał opór ze strony synów, którzy nie chcieli rozdro­
bnienia jego (jak na gospodarza), znacznego majątku 
Synowie dokuczali Pietraszkowej, a nawet jej grozili 
gdyby przyjęła oświadczyny ojca.

Z tego powodu, zwołał Franciszek Konior w dniu 2 
stycznia b. r. do karczmy synów i wójta Wojciecha 
Jakubca, rozporządził swoim majątkiem, a uczęstowaw­
szy jeszcze zgromadzonych, poprosił wójta, aby poszedł 
do Pietraszkowej i zapytał s ię , czy teraz, kiedy syno 
wie nic przeciw niej nie m ają, przystanie na małżeń 
stwo. Wójt udał się do Pietraszkowej, ale ona oświad­
czyła mu, że napróżno przyszedł, bo ona za Koniora 
nie pójdzie. Wójt wróciwszy oświadczył to Koniorowi, 
którego wtedy chwycił „jankor14 (zawziętość), roz­
żalił s ię , chodził szybko po karczmie, tarł sobie twarz, 
mruczał do siebie, aż nagle stanąwszy rzekł: „No, kie 
dy tak, to się zemszczę, ale nie na jej majątku, nie 
bójcie się, ale na niej samej44. Kazał .przynieść wódki 
i piwa, , sam pił i wszystkich częstował. Chociaż nie 
klął, nie krzyczał i mało co mówił, ale wyglądał tak, 
że, jak świadkowie zeznają, wszyscy się go lękali.

Potem poszedł z synami do domu na obiad, ale jeść 
nie mógł, chodził z izby do izby i nie mógł sobie 
miejsca znaleźć, aż nareszcie zerwał się i pobiegł naj 
przód do karczmy, tam wypił wódki, a potem ku cha­
cie Pietraszkowej.

Przybywszy tam , zastał ją  jak z napiecka zdejmo­

wała sól, chwycił ją  lewą ręką za ramię, a w chwili 
tej, kiedy ona podniosła rękę po sól do góry, on mó­
wiąc: „bestyjko, to mnie nie chciałaś i teraz11, pchnął 
w nią nóż duży bednarski, kończasty, bardzo ostry. Po- 
czem wybiegł w pole. Ale na krzyk jej zbiegli się lu­
dzie i pogonili za nim. Niedaleko od jej chałupy po­
chwycono go i na drugi dzień oddano władzy. Pie- 
traszkowa na trzeci dzień umarła.

Przed sądem nie zapierał się i nie zapiera, przy­
znaje się do czynu i tylko tom się tłomaczy, że był na 
nią bardzo rozżalony, bo ją  kochał, a ona mu dała od­
prawę ; ta  odprawa tak go zdręczyła, że nie wiedział co 
robi. Żałuje jej, bo to była dobra kobieta, to była je­
dyna dla niego „baba44.

Smutno patrzeć na tego starca, pełnego niedawno te­
mu fs.ntazyi, męzkiej siły i młodzieńczego uczucia, a 
teraz znękanego, zrozpaczonego.

Konior wzorowy gospodarz, religijny człowiek, szano­
wany i lubiony w gminie, nigdy za nic nie karany, 
jak to dowodzą świadectwa proboszcza i gminy, w 74 
roku życia stoi przed sądem ooskarżony o morderstwo. 
Nie znać u niego burzy na zewnątrz, nie targa się ani 
szamota, ale ze spojrzeń jego widać, że groźniejsze my­
śli i uczucia dręczą go i niepokoją, usiłuje tylko gwał­
tem je stłumić i od siebie oddalić. Walka taka z sobą 
spokojna na zewnątrz, daleko jest straszniejszą.

Świadkowie stwierdzili najzupełniej zeznanie Koniora. 
Po przeprowadzeniu postępowania dowodowego wniósł 
prokurator, ażeby sąd uznał Koniora winnym zbrodni 
morderstwa.

Obrońea oskarżonego p. Władysław W i l k o s z  w dłu­
giem przemówieniu usiłował wykazać, że w tym wy­
padku nie zachodzi zbrodnia skrytobójstwa, ani morder­
stwa, lecz w najgorszym razie mogłaby być przyjętą 
zbrodnia zabójstwa— bo z pogróżek obwinionego wynika 
tylko nieprzyjacielski zamiar uszkodzenia Pietraszkowej 
brakuje jednak dowodu, że Konior miał zamiar odebrać 
jej życie. Lecz Konior nie może być nawet uznanym 
winnym zbrodni zabójstwa— bo stan jego umysłowy był 
nieprawidłowy, że zatem miał chwilowe pomieszanie 
umysłu. Na okoliczność tę kładł obrońca główny nacisk, 
opierał się bowiem na orzeczeniu lekarzy, że stan umy­
słowy Koniora był w chwili dokonania zbrodni niepra­
widłowy. Twierdzenie swoje uzasadniał także obrońca 
zdaniami z psychologii kryminalnej i psycliiatryi, a nad­
to poparł takowe obszernym wywodem z rzeczy samej 
czerpanym. W końcu wniósł, aby sąd uznał Koniora 
niewinnym.

Z. prokuratora w dłuższej replice odpowiedział na 
każdy ustęp obrońcy —  poczem sąd po dłuższej nara­
dzie wydał wyrok: „że K o n i o r  w i n n y m  j e s t  z b r o ­
d n i  s k r y t o b ó j c z e g o  m o r d e r s t w a  i skazanym 
zostaje n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Konior wysłuchał wyroku z zupełnem spokojem, a po 
chwili mruknąwszy coś półgłosem opuścił salę sądową 
wyprowadzony do więzienia.

Na drugi dzień jednak w więzieniu podczas obiadu 
poderżnął sobie gardło „kozikiem44 jak to onegdaj je­
szcze donieśliśmy i w 3 godziny potem umarł.

Przy sekeyi dzisiaj na jego ciele odbytej pokazało 
się przekrwienie mózgu.

Taka jest smutna historya nieszczęsnego zdarzenia 
nasuwająca pytanie, czy Konior był rzeczywiście tyle 
winnym w pojęciu etycznem, ile winnym byl w myśl 
ustawy ? _____

Wystawa powszeohua w Wiednia.

13. J. S. Juergens we Lwowie: Żaluzye i rulety 
drewniane.

14. Michał Labuda w Mościskach: Ramy clo
obrazu rzeźbionego z drzewa gruszkowego.

15. Marcin Prugar we Lwowie: Podwójne drzwi 
pokojowe, szafira nocna z półkami na książki.

16. Stowarzyszenie stolarskie wc Lwowie: Meble 
tapicerowane do budoaru damskiego.

17 Zygmunt Dybowski w Sokolikach: Patyczki 
na zapałki i cłeszczułki na pudełka.

18. Dawid Wcissmann w Perechińsku: Dna reso- 
nacyjtie.

19. Kazimierz Młodecld w Brodach: Beczki. 
Gr u p a  IX.

Wyroby z kamienia, gliny i szklą.
1. Joanna Dubs w Majdanie średnim: Wyroby 

huty szklanuej.
2. Wincenty Kwiatkowski w Strzeliskacb Starych: 

Kamienie młyńskie.
3. Jan Gniewosz w Klimkówce : Rury szklarnie do 

wodociągów i duktów gazowych, posadzki asfaltowo.
4. Wydział powiatowy w Krośnie imieniem po­

wiatu: Kamienny ornament do pieca; wyrób z ka­
mieniołomów w Odrzykoniu.

G r u p a  X.
Wyroby galanteryjne.

1. Fryderyk Schubuth we Lwowie: Towary ga- 
anteryjne z wosku, świece, stoczki i t. p.

2. Celina Dominikowska w Sanoku: Symboliczny 
wachlarz z liści dębowych.

3. P. Huber w Kołomyi: Klatka misternej ro­
boty.

Gr u p a  XI.
Przemyśl wyrobu papieru.

1. Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi papieru 
w Czerlanach: Papier.

2. Kajetan Jaśkiewicz we Lwowie: Roboty in­
troligatorskie.

Gr u p a  XII.
Sztuka graficzna i rysunki rękodzielnicze.

1. Samuel Kurzer we Lwowie: Prace kaligra­
ficzne.

2. Zofia Hoszowska we Lwowie: Fotografie i 
druki fotograficzne.

G r u p a  XIII.
Machiny i powozy.

1. Jan Lickendorff we Lwowie: Sanie.
2. Jan Gniewosz w Klimkówce: Model pieca do 

prostowania szkła tafłowego, model mieszadła dla 
użytku w hutach szklannyeh, fabrykach cegieł o- 
gniotrwałych i t. p., wietrznik (ventilator) szafko­
wy przenośny do oddalenia gazów z kopalń nafto­
wych i innych szybów górniczych.

3. Michał Dornwald w Ujkowicach: Rozmaite 
machiny rolnicze.

4. Wydział powiatowy w Krośnie imieniem po­
wiatu : Młynek i szufle do czyszczenia i wiania 
zboża według konstrukcyi swojskiej.

5. Kazimierz Młodecki w Brodach: Dwa wózki 
myśliwskie.

Gr u p a  XIV.
Instrumentu naukowe.

1. Wawrzyniec Źmurko we Lwowie: Instrumenta 
matematyczne.

2. Edward Knorek w Stanisławowie: Zegar

Wykaz zgłoszeń na powszechną wystawę wie­
deńską wniesionych do Lwowskiej Komisyi krajo 
wej, ułożony według grup.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Grupa VII.
Wyroby z kruszców.

1. Szymon Weich we Lwowie: Sztuczny zamek 
do bramy.

2. Jerzy Scbapira we Lwowie: Szyldy metalowe 
pozłacane i malowane.

3. Franciszek Marek we Lwowie: Wyroby ślu 
sarskie.

Gr u p a  VIII.
Wyroby drewniane.

1. Bruno Rogalski w Jasienowie górnym: Wy 
roby drewniane, żaluzye i. t. p.

2. Joanna Dubs w Majdanie średnim: Gonty 
i dranice.

3. Jan Smutny we Lwowie: Szafa na książki 
i ramy okna.

4. Jan Wakulski we Lwowie: Ołtarzyk salonowy 
z dębowego drzewa.
* 5. Adolf Zakrzewski w Wiktorowie: Łyżki dre 
wniane.

6. Eugeniusz hr. Kinsky w Skolem: Drzewo re- 
sonacyjne, żaluzye i inne wyroby z drzewa.

7. Jan baron Brnnicki w Rudej: Gonty, klepki 
i dęgi i. t. p.

8. C. k. krajowa dyrekeya skarbu we Lwowie 
Drzewo na dna resonacyjne i inne tego rodzaju 
wyroby drewniane.

9. Administracya fundacyi hr. Skarbka: Patyczki 
na zapałki.

10. Stanisław Molenda w Krasiczynie: Stoły mo­
zaikowe.

11. Karol Keller we Lwowie: Wyroby koszy 
karkie.

12. Franciszek B. Hanicki we Lwowie: Dna re 
sonacyjne.

ścienny.
3. Franciszek Błażek we Lwowie: Telegraf elektro­

chemiczny.
4. Dr Feliks Strzelecki we Lwowie: Aparat fi­

zykalny.
(Następujące z kolei trzy grupy obejmujące: In­

strumenta muzyczne, armię i marynarkę nie są 
zastąpione).

G r u p a  XVIII.
Budownictwo i inźynierya cywilna.

1. Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi cukru 
w Tłumaczu: Produkta kamieniołomu, wapno i 
cegły.

2. Jakób bar. Romaszkan w Horodence: Gips 
w różnych formach.

3. Kazimierz Młodecki w Brodach: Glina i ka­
mienie do budowli.

4. Dr Ignacy Kamiński w Stanisławowie: *Cegły 
maszynowe, dachówki, kafle do pieców i cegły na 
chodniki.

(Grupy XIX. i XX. obejmujące: Dom miejski 
z urządzeniem wewnętrznem i sprzętami i dom 
włościański z urządzeniem i sprzętami, nie są za­
stąpione).

G r u p a  XXI.
Narodowy przemysł domowy.

1. Włodzimierz hr. Dzieduszycki we Lwowie: 
Wystawy przemysłu domowego w zachodnich po­
wiatach Galic.yi i ubiorów narodowych.

2. Henryk Janko z Iloszan za gminy Katarzy- 
niec i Litewka: Plecionki z trzciny i słomy i inne 
roboty koszykarskie przemysłu włościańskiego.

3. Wydział powiatowy w Jaworowie imieniem 
powiatu: Wystawa przemysłu domowego tamtejszej 
okolicy.

4. Wydział powiatowy w Krośnie imieniem po­
wiatu: Wyroby wełniane do ubioru ua-rodowego 
tamtejszych włościan.

5. Kazimierz Młodecki w Brodach: Cztery krze­
sła , arcydzieła przemysłu domowego.

(Grupy XXII. i XXIII. Okazy skuteczności mu­

zami jen. Ruttie, a później pułkownika kwatermi­
strzostwa Szymanowskiego. Krukowiecki tak zi­
mno został przyjęty, że już dalej rewii mu się 
odechciało. Po przywołaniu oficerów naprzód, gdy 
przemówił do nich, ukłon wojskowy zimno odda­
ny był całą odpowiedzą; nikt ust nie otworzył, 
oprócz paru starych oficerów, którzy z rozpaczą 
prawie wprost podali się do dymisyi. O tej rewii 
dopiero się nazajutrz dowiedziałem. Nawykły do 
intryg, bał się zostawić tego korpusiku w kupie; 
batalion posłał na Pragę, inny do Czerwiakowskich 
rogatek, Janowicza z 13 pułkiem ułanów i strzel­
cami słonimskiemi do Jadowa za Wisłę, Matuse- 
wicza z batalionem do puszczy Kampinowskiej. 
Sądził się być politykiem, naśladując działania 
podejrzliwego despoty.

Jednak, jak powiedziałem, skoro zniweczył po 
mysły moje co do dalszego prowadzenia wojny 
za pomocą krzykaczy Towarzystwa patryotyczne 
go i oziębłejszej starszyzny, począł oddalać i tych, 
których dotąd pomocy używał do szerzenia po­
strachu między uczciwymi ludźmi. I tak, Zaliwskie- 
mu odebrał komendę straży bezpieczeństwa i wy­
słał go za Wisłę ku Siennicy, Nabielaka wysłał 
z rozkazem do korpusu Ramoriny, obiecując mu, 
że tylko jako kuryer jedzie; tam zaś zastał roz­
kaz zostania przy Ramorinie. Źwierkowski poseł 
i vice-prezes klubu, który miał obietnicę i gorącą

chęć otrzymania dowództwa gwardyi narodowej, 
ujrzał toż po odebraniu go Ostrowskiemu, odda­
ne Piotrowi Łubieńskiemu. Mówiono wtedy, że 
klubiści acz późno, poczęli spostrzegać, że ich 
zwodzi, i że na życie jego miał być ułożony spi­
sek. Czy tak było, nie wiem; powtarzam pogło­
skę owego czasu. Wszystko to dać może wyobra­
żenie stanu umysłów w stolicy i wojsku, kiedy 
dla nas nadchodziła tak stanowcza chwila. *)

Czy taki stan umysłów mógł być bodźcem do 
owych poświęceń i wysileń, które podwajają siły, 
wzniecając uniesienie moralne, a które tu  bardziej 
niż kiedy były potrzebne. Co się musiało dziać 
w innycb umysłach, na których oziębłość lub błę­
dy rzucane zjadliwe pociski, miały za sobą cień 
prawdy; kiedy ja , który tak od nich byłem wol­
ny, rzekłem z uczuciem do wojewody OstroAVskie- 
go, gdy stał w gronie innych, którzy równie jak  
on, całego AvplyAvu użyli na doprowadzenie nas 
do tego opłakanego s tan u : „PanoAvie takeście czy­
ste serca goryczą napełnili, takeście potakując 
namiętnościom, swaAvoli rozpuścili cugle, że, czy 
Polska zAvycięży, czy będzie zwyciężoną, ja  av Pol­
sce mieszkać nie będę.44

*) Isto tn ie były schadzki u pani ChłędoAvskiej, jak  mi to 
sam a tu  w Paryżu 1837 r. zeznała, na których radzono o po 
zbyciu si§ Krukowieckiego.

Gdy się na to oburknęli, odpowiedziałem: „Nie 
dla uczdwych ludzi jest kraj, gdzie cnota depta­
na a zbrodnia wychwalana.44

Nie chcę zatajać nietylko mych działań, ale na­
wet mych myśli, pisząc fakta służyć mogące dla 
historyi. Niech to przynajmniej będzie dla po­
tomków nauką, jak  złe skutki pociąga za sobą 
niezgoda domoAAra, rzucana podejrzliwość i poAvie- 
rzanie się zbrodni. Winienem dodać, że to mó­
wiłem w podworcu pałacu namiestnikowskiego, 
wychodząc od KrukoAvieckiego, z którym Avłaśnie 
miałem był spór, coraz bardziej mnie przekony­
wający o jego złych zamiarach.

Wojewoda, który zAvykle trzym ał się z tem co 
nazAvane zostało „Honoratką,44 Avłaśnie był a v  tem 
położeniu, że niby zdawał dowództwo gwardyi na­
rodowej, niby miał nadzieję utrzym ania się przy 
niem, chodziło mu Avięc o to, aby Krukowieckie­
go nie obrażać a może mu też i ufał.

Przedstawiając siebie samego z błędam i, mię­
dzy któremi zbytnia otwartość główną gra tu  rolę, 
muszę i innych przedstawić tak  jak  się wtedy 
AvydaAvali. I tak wojewoda Ostrowski, którego mię- 
kości winniśmy wypadki nocy 15go, niby się ich 
Avypierał, jednak nie ganił i nie karcił tak  jak  na­
leżało, gdyż u niego być popularnym było Avszy- 
stkiem. Żeby go a v  jednym oddać zarysie dodam, 
że jeden z jego rodzeństwa, który ze zdrowego

rozsądku był znany, mÓAvił m u : „Wojewodo jesteś 
jak  drugi F ilip 1’E galite , pniesz się sposobami, 
jakich tam ten użyAvał i jak  tam ten skończysz.44 Nie- 
chcę tu  przytaczać Avierszy satyrycznych, które 
do Avojewody Avtedy Avystyiizowano, niech ich czy­
telnicy, gdzie indziej szukają, a zobaczą, że por­
tre t Avojewody jest sprawiedliAvy.

Przypomina mi się tu , że oficerowie moi zaraz 
po złożeniu mnie z dowództwa przyszli razu je ­
dnego do mnie, oświadczając mi, że ułożyli udać 
się do sejmu, aby mi krzyż komandorski był udzie­
lony, lecz nie tylko na to nie pozwoliłem, ale 
dałem im do zrozumienia, że nie pojęli mnie kie­
dy mi to śmią proponoAvac, gdyż nie dla krzyża 
lub tym podobnej nagrody służyłem ojczyźnie 
Nagroda dla mnie jest w wykonaniu obowiązku 
i w danym przykładzie. MieroszeAVski pełniący 
służbę szefa sztabu, który głos byl zabrał w tej 
mierze, może lepiej szczegóły mej odpoAviedzi pa­
miętać. Przez ten czas napisałem z pamięci „Pa­
miętnik kampanii litewskiej44, który właśnie do dru­
ku miałem podać, gdy WarszaAva została atako­
waną.

Przystępując do opisu tego ataku, muszę nie­
które dać objaśnienia co do podziału sił naszych 
i części, które każdy z nas miał bronić. Cała linia 
obrony dzieliła się na dwa główne oddziały. Ja 
dowodziłem prawem skrzydłem począwszy od Woli

aż do Wisły w praAvo przez Powązki i Bielany 
jen. Umiński lewem począwszy od Woli aż do 
Wisły. J a  miałem pod moją komendą dywizję 
piechoty jen. BoguslaAvskiego, złożoną z pułkÓAA 
linioAvych 4go, 8go i lOgo i z pułku 5go strzel­
ców pieszych ZAvanego Dzieci W arszawskie, bry­
gady jazdy jen. Dłuskiego złożonej z pułku lg° 
strzelcÓAV konnych i pułku Igo Krakusów. Korpu- 
sikiem rÓAvnie pod moją komendą zostającym do­
wodził pułkownik kwatermistrzowstwa Szymanow­
ski, zdatny i ściśle służbę AvykonyAvajacy oficer- 
Miał on w ogóle trzy tysiące ludzi jazdy i pie­
choty, składające się co do jazdy z poznańskiego 
pułku, co do piechoty z reszty pułku 18go, 26go, 
i zdaje mi się z jakiegoś oddziału równie jak 
tam te z Litwy ze mną przybyłego, jakoteż i we- 
teranÓAV czynnych. Wogóle komenda moja wyno­
siła 11.000 ludzi już to podobno z artyleryą wa­
łową.

Jen. Umiński miał dwie dyAvizye piechoty Muli 
berga i Rybińskiego i dyAvizye jazdy jen. Jagnd' 
na, av ogóle do 19.000 ludzi.1

( Ciąg dalszy nastąpi).



zeów  rę k o d z ie ł a r ty s ty c z n y c h  i  s z tu k a  k o śc ie ln a  m e 
s ą  z a s tą p io n e ) .

G r u p a  XXIV.
Przedm ioty sztuki i  przem ysłu z dawniejszych cza­

sów zbierane prfez miłosmkow.
1 K az im ie rz  M ło d eck i w B ro d a c h : S ta ro ż y tn e

k7 « f c iS S * i»Czort;wTD o 1 'o f f i  olejny, starożytna M o -p ersŁ a  ta rem , 
nntoiogjczna sta tua b ro n s o .a , dw.e wazy z porce-

' “ f  J a n  C zechow sk i w S tan is ław ow ie : Z e g a rw k s z ta ł  
c ie  go tyck iego  k o śc io ła , szc ścsc ien n a  w ieża  ch iń sk a ,

k l 4yZH enryiiPĆamil we Lwowie: Obraz malowany 
na blasze m iedzianej, dwa obrazy olejne dawnych
mistrzów. .

5. W ładysław Falkowski w W itry łow ie: Posążek 
bożka pogańskiego srebrny pozłacany.

6. Adolf Zakrzewski w W iktorowie: Karabela, 
pozłacana tręzla  i siodło używane przy elekcyi kró­
lów polskich, turecki jatagan.

7. Adam ks. Sapieha: K arabela Jana  Sobieskiego, 
zb ro ja , szabla i przyrząd na konia hetm ana J a ­
błonowskiego, buzdygan ks. Paw ła Sapiehy, pasy 
polskie złoto-lite i jedw abne, kobiercą.

8. W łodzimierz br. Dzieduszycki: Pąsy i inne za 
bytki staropolskie. \

9. Zakład narodowy imienia O ssolińskich: Przed­
mioty muzealne i biblioteczne.

G r u p a  XXV.
Sztuki piękne teraźniejszości.

1. Henryk G rabiński we Lwowie: Obraz olejny.
2. Andrzej Grabowski we Lwowie: Cztery obrazy 

olejne. N
3. W ilhelm Leopolski we Lwowie: Obrazy o- 

lejne.
4. W anda M łodnicka we Lwowie: Dwa medalio­

ny rzeźbione.
5. Ferdynand Rosenbusch we Lwowie: Roboty 

galwanoplastyczne.
6. Karol Młodnicki we Lwowie: Obraz olejny.
7. Zygmunt Sidorowicz we Lwowie: I rz y  obrazy 

olejne.
8. Franciszek Tepa we Lwowie: Dwa obrazy o- 

lejne i dziewięć akwarel.
9. W łodzimierz hr. Dzieduszycki we Lwowie 

Siedm rysunków (oryginalnych) Grottgera.
10. Alfred Godlewski we Lwowie: Trzy obrazy 

olejne.

G r u p a  XXVI.
W ydział wychowania , naukowości i  oświaty p u ­

blicznej.
1. Leopold W ajgiel we Lwowie: zbiór pająków 

galicyjskich.
2. Akademia techniczna we Lwowie: rysunki 

uczniów.
3. Gimnazyum w Tarnopolu: głowa żub ra , kieł 

i szczątki m am uta , wykopane w okolicach Tarno­
pola.

4. Gimnazyum w Bochni: m apa W łoch, globus, 
model obelisku, wykonane przez uczniów.

5. Niższa szkoła realna w Jarosław iu: zbiór 
chrząszczów tamtejszej okolicy, chemiczne prepa­
raty, rysunki geometryczne i odręczne, tablice tech­
nologiczne.

6. Niższa szkoła realna w Tarnopolu: Modele, 
rysunki odręczne i gometryczne uczniów, teki ka 
ligraficzne i katalogi biblioteki.

7. W yższa szkoła realna we Lwowie: odręczne 
i geometryczne rysunki, modele z gipsu i gliny, 
wykonane przez uczniów, modele blaszane do ułą- 
tw ienia nauki geometryi i okazy gabinetu natu ra l­
nego.

Zgłoszenia redakcyi dzienników tudzież księga­
rzy , katalogów bibliotecznych, odstąpione komisyi 
krakow skiej, której członek p. Estreicher podjął 
się wypracowania statystyki bibliograficznej dla wy­
stawy.

Gospodarstwo, przemysł ł handel.

Program  w ystaw y pszczclniczo - sądowniczo -jedw a-  
bniczej, mającej się odbyć w Horodence w dniach 

26, 27  i 28 sierpnia 1872.
Z polecenia i stosownie do uchwały wydziału Towa­

rzystwa pszczelniczo-sadowniczo-jedwabniczego w Koło­
myi urządzi się zjazd członków Towarzystwa i wy­
stawa przedmiotów wymienionych - gałęzi gospodarstwa 
połączona z fantową loteryą i rozdaniem premij w Ho­
rodence w dniach 26, 27 i 28 sierpnia 1872. 

Przedmioty wystawy będą następujące:
I. D z i a ł  p s z c z e l n i c t w a .

1. Rasy pszczół krajowych i zagranicznych.
2. Pszczoły w rozmaitych ulach z rucliomemi pla­

strami i ramkami.
3. Ule próżne, maszyny i narzędzia wszelkiego ro­

dzaju do pszczelnictwa służące.
4. Okazy ziół i nasiona miododajnych roślin; krze­

wów i drzew.
5. Produkta pszczelnicze: miód w plastrach, patoka, 

miód do picia, wiśniak, maliniak, dereniak, wosk w pla­
strach i topiony.

6. Rysunki i modele służące do poglądu nauki.
7. Piśmiennictwo pszczelnicze.

II. D z i a ł  s a d o w n i c t w a .
1. Różne gatunki szczepów.
2. Owoce świeże, suszone i smażone.
3. Narzędzia sadownicze.
4. Piśmiennictwo sadownicze.

III. D z i a ł  j e d w a h n i c t w a .
1. Drzewka morwowe i nasiona.
2. Jajeczka jedwabników i kokony.
3. Jedwab w stanie surowym i -wyroby jedwabuicze.
Życzący sobie brać udział w wystawie raczą się .zgło­

sić najdalej do dnia 23 sierpnia r. b. do -p. feodoia 
Sucharowskiego, dyrektora szkół, który się zajmie też i 
umieszczeniem gości przybywających na wystawcę.

Wystawa otworzoną będzie dnia 25 sierpnia o 12 
godzinie, po uroczystem nabożeństwie w świątyniach 
miejscowych w ogrodzie znajdującym się przy łacińskim 
kościele.

Po obejrzeniu przedmiotów wystawy, wspólny obiad 
o 2 godzinie po południu. O 4 godzinie zaś walne 
zgromadzenie członków w sali szkolnej i rozprawy nad 
następującemi pytaniami:

1. Jakim sposobem można wpłynąć najkorzystniej na 
rozpowszechnienie teoretycznej i praktycznej nauki 
pszczelnictwa między ludem? (referent Suchorowski).

2. Czy teoryę p. Mieczysława Lubienieckiego o za­
płodnieniu trutówki z trutern doświadczenie stwierdza? 
(Naumomicz).

3. Czy i o ile jest korzystne krzyżowanie naszej 
krajowej rasy pszczół z zagranicznemi ? (Sławiński).

4. Jakim sposobem da się wzbudzić zamiłowanie do 
sadownictwa między ludem? (Lityński).

5. Jaki najlepszy i najpewniejszy sposób uszlache- 
nia drzew owocowych? (Lityński).

6. Czy i o ile obrączkowanie winnej macicy przy­
czynia się do wcześniejszego dojrzewania winogron? 
(Szmerykowski).

7. W jakich okolicach naszego kraju da się jedwa- 
bnictwo z korzyścią prowadzić? (Naumowicz).

Dnia 27 rano ocenienie przedmiotów przez komisyę 
wystawy, o godzinie 2 po ,południu odczyty z pszczel­
nictwa i sadownictwa (Naumowicz i Lityński).

Dnia 28 rano losowanie i premiowanie , po południu 
wycieczka do Strzylcza.

Upraszamy uwiadomić nas do 15 sierpnia o prze­
znaczonych na wystawę przedmiotach i przysłać je pod 
adresem: „Towarzystwo pszczelnicze w Kołomyi11.

Komitet wystawy postara się o zniżenie uależytości 
przywozu osób i przedmiotów wystawy na kolejach kra­
jowych, o czem później uwiadomienie w czasopismach 
umieszczonein będzie. Pragnący korzystać z takowego 
winien zaopatrzyć się wprzódy w kartę legitymacyjną 
od komitetu wystawy, ktróre p. Sucharowski prześle za 
odebraniem dotyczącego zawiadomienia i ewentualnie 
wykazu mających się posłać przedmiotów.

Od komitetu luystawy pszczelniczo-sadoiuniczo-je- 
dwabniczej w  Horodence.

Teodor Sucharowski, 
sekretarz.

CZAS z Soboty 20  Lipca 1872.

I® C S e 4  16 lipca. (G ie łda  zbożowa).
Płacono za pszenicę na 81 f. 6 T 0  na 85 f. 6 '80, 

na 86 funtów, 6 '90  za 100 funtów cłowycli; żyto 
od 3-50 do 3-55, za 80 f.; jęczmień po cenie stałej 
3-0.5 do 3-20 za 70 f., owies spokojnie po D70 do 
i -75 za 50 f. spirytus 62 V2 złr- 

W r o c ł a w  16go lipca. Płacono za pszenicę na 
88 f. po 260 srgr., żyto na 84 f. po 171 srgr., owies 
na 50 f. po 140 srgr., olej 24 tal., spirytus 1000
Trail. 2 3 3/i 2 taL

TREŚĆ o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Gazecie Livovjskiej z d. 18 lipca.

P o s a d y  Notaryusza w Haliczu, podania w 14 dniach.— 
Refarenta ekonomicznego w jednej z komisyj szacunkowych 
okręgu tarnopolskiego, podania do 15 sierpnia — Nadzorców 
rzek w okr. tarnowskim i stanisławowskim, podania do 15go

^ Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd powiat, w Chrzanowie o uznaniu 
Joachima Kleinmanna szewca tamże za marnotrawcę. — Sąd 
now w Brzesku Somuela i Siissl© Hirschów o dozwoleniu na 
prowizoryczne zajęcie w skutek prośby Naft. Teitelbanna — 
Sąd kraj lwowski Ozyasza Seemanna o nakazie zapłaty Amalii 
Rentschńer 150 zł.— Sąd kraj. krakowski Teres§ Konopacką 
o prenotacyi 2004 tal. na połowę realn. N. 188/190 dz. VHI 
w Krakowie na prośbę Saskiej fabryki maszyn w Chemnitz.— 
Sąd obw. w Samborze J. G. Felsclia o nakazie zapłaty 82 zł. 
Boruchowi Iresowi.— Sąd pow. w Uhnowie Gezla Auerbaclia
0 pozwie Julii Linkownej o rozwiązanie umowy o dzierżawę 
gospodarstwa. — Sąd pow. w Stryju Wincentego Dunikow­
skiego o pozwie Dr Pr. Smolki o wyekst. 8000 złp. z realn. 
N. 28.

Z a we z wa n i a :  Sąd pow. w Brodach Filipa Bełeja, aby 
sie W przeciągu roku zgłosił do spadku po Fedku, Mikołaju
1 Auastazyi Bełejacli. — Sąd pow. w Podgórzu Wawrzyńca 
Grzybczyka, aby sie w przeciągu roku zgłosił do spadku po 
matce swej Katarzynie Grzybczykowej zmarłej 1838 r. w Pia­
skach.

Przyjechali do K rakow a od 18 do 19 lipca.

HOTEL POLLERA: D. Weliski i G. Michael kupiec 
i  Pragi, Jakób Sperling ze Lwowa, Kłodzińska z War­
szawy^ Blok kupiec z Opawy, G. Schneider z Katowic; 
Przanowska z Galicyi, A. Waldman kupiec z Wiednia, 
Kokoszka kupiec, Franciszek Cieśliński ze Zwierzynica, 
P. Hofman kupiec z Lipska, H. Siegler z Izdebnika, 
Konopczyna właś. dóbr z Galicyi, Jakób Pętak ze Lwo­
wa, Ignacy Lauter kupiec z Wiednia, M. Herscliman 
kupiec z Wiednia, Aleksander Kozłowski wł. dóbr z Ga­
licyi, lir. Rej właśc. dóbr z Sieciechowie.

HOTEL POD RÓŻĄ: Emilia Bertoldowa z Warszawy, 
B. Roguski z Warszawy, Natalia Mazurkiewiczowa z 
Grodna, Jakób Plepel ze Lwowa, Sylwester Roguski z 
Warszawy, Kazimira Michałowiczowa z Brześcia, Jadwiga 
Robowiecka z Kongresówki, P . Fechner z Warszawy, 
A. Otocka z Warszawy, W. Dobrostawska z Warszawy, 
Luman Popławski z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Marya Piasecka z Peters­
burga, Aleksander •’Bykowski z Kongresówki, S. Sahlman 
kupiec z Prus, X. Zenon Modyński z Kongresówki, 
Andrzej Kobusiewicz i X. Wojciech Rusin z Piotrkowa 
P. Mendelsohn z Prus, Aleksander Bajer z Petersburga, 
Walery an Domlier z Rosyi, Dr F. Neumann adwokat i 
Edward Singer z Wiednia.

W e r s a l  17 lipca. Sprawozdawca komisyi 
budżetowej wykazuje w Izbie, że 135 milionów wy­
starczy dla zrównania budżetu. Oszczędności są 
niezbędne. T h i e r s  obstaje przy potrzebie 200 m i­
lionów, i dowodzi, że trzeba podwyższyć kredyt. 
65 milionów naznaczonych je s t na budżet m inister­
stwa wojny, a  proponowałby nawet podwyższenie 
tej sumy, gdyby finanse stały  lepiej. Zgromadzenie 
uchwaliło 87 milionów z innych podatków; braku­
jące 113 milionów otrzym a się z podatków od su­
rowych płodów. W icehr. M e a u x  żąda oszczędno­
ści i domaga się odroczenia obrad nad nowemi po­
datkami; gani on Thiersa, że utrudnia przym ierza 

T h i e r s  robi poprzedniemu mówcy wyrzuty, 
że domaga się oszczędności, której następstwem 
byłoby zdezorganizowanie wojska. Rząd podwyższa 
wydatki na armię, aby Francyę zrobić silną. Thiers 
pragnie, aby tylko ludzie wytrawni wchodzili na 
trybunę. Żywe protestacye. Głos z prawicy wzywa 
prezesa, aby przywołał Thiersa do porządku. Thiers 
odpiera i wzywa prawicę, aby postaw iła wniosek 
o umotywowany porządek dzienny. D odał on , źe 
nigdy nie będzie się uganiał za popularnością, k tóra  
na tem  się zasadza, aby kraj zwieść i być ślepym 
na jego potrzeby; nigdy nie cofnie on się przed 
kwestyą zaufania; gotów jest^ odpowiadać na nie­
słuszne zaczepki opozycyi, które się odnoszą więcej 
do polityki niż do kwestyi finansowej. Thiers 
zwraca uwagę izby na to, jak  niebezpieczną jest 
dla kraju  możebna zmiana rządu. Nie mógłby on 
się odwołać bez zaufania zgromadzenia do kredy­
tu Europy. Dopóki nie będzie dowiedzionem prze­
ciwnie, Thiers przypuszczać musi, że posiada zau­
fanie izby. Żywe oklaski z lewicy. Rozprawy ju tro  
będą dalej prowadzone. . .

A t e n y  17 lipca. W ministerstwie nie przyjdzie 
zapewne do żadnej zmiany, gdyż z powodu wiel­
kiego upału odroczenie izby nastąpi niebawem.

l A o s t a n t y a i o j s o l  17 lipca. Prezes rady 
wojennej M n s t a f a  pasza mianowany został m i­
nistrem  wojny a  były m inister wojny gubernato­
rem  B agdadu; wreszcie G a w e r  pasza prezesem ra ­
dy wojennej.

nas tylko, że pozoru jeszcze potrzeba, kiedy szka­
lowanie na religię widocznie jest w modzie na bruku 
wiedeńskim.

Nie można jeszcze wiedzieć rezultatu  wyborow 
węgierskich. W prawdzie onegdaj w samym Peszcie 
znano dopiero wypadek 378. Z tych 236 przypi­
suje Pester L loyd  Deakistom. Zostaje on w sprze­
czności z Pesti Naplo, który dotychczasowy przy­
bytek deakistowskich krzeseł oblicza na 26, gdy 
tymczasem Pester L loyd  tylko do cyfry 22 pod­
nosi. Mniema o n , że w końcu ostateczny zysk 
głosów deakistowskich na sejmie pesztenskim nie

P rj l t c z e Cni7prz°ebrzniiały strzały hanowerskiego 
zjazdu strzelców niemieckich, który się zakończył 
16go b. m. Dopókąd wiedeńczycy rej wodzili 
w tem  strzelaniu , rozlegały się tylko okrzyki na 
cześć cesarza W ilhelma i Bismarka, ale gdy stare 
bractwo hanowerskie zabrało głos, adwokat wtecly 
hanowerski F isc h e r, pijąc na cześć tarb  nie­
mieckich czarno - czerwono - żółtej, które zmieniły 
się teraz na prusko niemieckie czarno - czerwono- 
białe __ zaw ołał: Ilekroć te farby pojawiają się,
zawsze w Niemczech zdarza się nieszczęście, podobne 
do owej białej niew iasty, co się pojawia w zaniku 
cesarskim. W  r. 1862 po frankfurckim zjezdzie 
popełniono morderstwo na Austryi, po obchodzie 
wiedeńskim 1868 przyszła wojna i tak  zwana je ­
dność Niemiec. Nie lękam się, rzekł Tischer, 
ajentów Bismarka. Krzyki przerwały tę  m owę, a  
ucztę zakończyła demonstracya przeciw-pruska.

W zgromadzeniu narodowem francuzkiem przy­
szło onegdaj do zaciętych walk przechodzących na 
pole osobiste, a to z powodu budżetu. Tliiers sam 
uniósł się, mówiąc, że chciałby, aby mu tylko po­
ważne zarzuty robiono. Jedno co słuszne było z je ­
go strony, o ile telegram wykazał, odnosiło się do 
zaufania Izby. Bez zaufania tego nie m iałaby F ran- 
cya kredytu za granicą.

Ostatni® depesze telegraficzne „Czasu”

(1206) (Nadesłane).

| X .  Jan  Naumowicz, 
przewodniczący.

Ministerstwo handlu udzieliło Wojciechowi Zipserowi 
w Krakowie na ręce pełnomocnika jego M. Bauera w 
Wiedniu wyłączny przywilej na przeciąg jednego roku 
na wynalazek czyszczenia kotłów z osadu kamiennego.

Do 15go lipca b. r. ustał księgosusz w Torskiem 
powiatu zsleszczyckiego, w Janczynie powiatu przemy- 
ślańskiego i w Żukowie powiatu bnzeżańskiego.

Obecnie panuje zaraza ta jeszcze tylko w Skowiaty- 
nie w Lesiecznikach i w Nowosiółee kostiukowej powiatu 
zaleszczyckiego, tudzież w Mielnicy powiatu borszczow- 
śkiego, gdzie pomiędzy 1259 sztukami bydła rogatego 
w 30 zagrodach 13 padło, zaś 37 chorych i 36 podej­
rzanych o zararę zabito. Oprócz tego w 3 miejscowo­
ściach powiatu zaleszczyckiego padło 69 owiec 289 
chorych a 412 podejrzanych zabito.

J Ł z e S K Ó W  16 lipca. Pszenica 5 '60 , żyto 4 -30, 
[jęczmień 3 '90 , owies 2 '05 , groch 5 -40, bób 6 -40, 
siano 1-35, słoma — -85, drzewo twarde ID-—, mięk­
kie 8-— , funt mięsa — '18.

T s t l ' i l U l V  16go lipca. Pszenica 5 -85, żyto 4-50, 
[jęczmień 3.85, owies 2T0,  groch 5 -70-, bób 4 '80 , ta­
tarka 4-40, proso 4-45, ziemniaki 2-— , koniczyna 28-— , 
siano D‘20,konicz D20, słoma D10 drzewo twarde 12-— , 
miękie 9 '— , masa okowity — '96, masła D35.

Ż y w i e c  16go lipca. Pszenica 6-50, żyto 5-— . 
jęczmień 4 '— , owies 2 ‘50, grocli 6 '— , bob 5 ‘80, ta­
tarka 7-50, proso 8-— , kukurudza 5 '— , ziemniaki 2T 0, 
siano 2 '— , konicz 2-30, słoma D60, drzewo twarde 
7 -— ,f miękkie 5 ’80, okowita 90*— , masła D20.

B i a ł a  16g0 lipca. Pszenica 5 -65, żyto 4 -50, ję ­
czmień 3 '40 , owies 2-55, kukurudza 7 '25 , groch 7.40, 
bób 6‘80, soczewica 8"20, proso 7 -6 0 ,  tatarka 4-— ■, 
ziemniaki 2 '— , siano D10, konicz D40, słoma D10, 
drzewo twarde 10-— , miękie 7-50,  koniczyna 35 '— .

Redaktor krakowskiego czasopisma K ra j  w N. 146 
czyni tamtejszemu obywatelowi staroz. Salomonowi Dei- 
chesowi jedyny może tego rodzaju w naszych czasach 
zarzut, jakoby tenże synów swych w Niemczech kształcić 
kazał. Osobliwe to obwinienie polega na mylnem twier­
dzeniu, albowiem, nie Salomon Deiches, którego dzieci 
już dawno ze szkół wyszły, ale raczej syn tegoż, Józef 
Deiches od trzech lat w Węgrzech zamieszkały, wysłał 
syna swego do Frankfurtu na naukę. Zresztą możemy 
zapewnić, że młody ten człowiek daleko z większym za­
sobem wiedzy i wykształcenia do kraju swego powróci, 
aniżeli redaktor K ra ju  sądzi, że w każdym razie stać 

Isię może rozsądniejszym niż twórca owego artykułu. 
Tysiące młodych ludzi wszelkiej narodowości przybywa 
tutaj na naukę, i zaledwo że ci studya pokończą i do 
miejsc rodzinnych wrócą, już młodsze ich pokolenia w 
tymże samym celu tutaj wyszłane bywają. Dowodów nie 
brak, jak wysoko oświata niemiecka, nawet w najodle­
glejszych krajach, cenioną bywa, tylko jeden redaktor 
K ra ju  upatruje w tym coś szkodliwego, jakby się nie­
miecka oświata i tam przeniosła. Może to tylko wzbu­
dzić politowanie, że ludność polska pod względem oświaty 
na nizkim stać musi stopniu i bardzo krótko widzi, 
jeżeli przez takie podsuwanie daje się w błąd wprowadzać.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

fiiiaMana 18 lipca. Arcyks. Albrecht przybył 
tu  z fmp. bar. Jołrnen clla przegludu wojsk.

M o n a c h i u m  18 lipca. Królewicz Pruski 
wraz z ż o n ą  wyjechał dzis o 9 '/fi do Berchtesgaden, 

[królowa wdowa (m atka króla Ludwika) odprowa­
dziła ich do dworca; tłum y ludu żegnały króle­
wicza.

W spominaliśmy kilkakrotnie o korespondencie 
z Poznania do N . f r .  Presse , który tak  wybornie 
nienawiści jej do Polaków odpowiada. Otóż co od 
piera D ziennik Poznański na jego ostatnie elu- 
kubracye:

„ F i r m a  korespondencyipoznańskiej do wiedeń­
skiej N. f r .  Presse odpowiada w numerze tegoż 
pisma z dnia 16 b. m. na nasze przeciw niej wy 
stąpienie. Zaręczając fakt cielesnej swej egzy- 
stencyi na bruku poznańskim, pow tarza korespon­
dent N . f r .  Presse dawną swą bajkę o prześlado­
waniu n a r o d o w e g o  żywiołu naszego dppiero od 
chwili, odkąd zawarliśmy nierozerwalny sojusz z 
ultram ontanizm em . U l t r a m o n t a n a m i  więc byli 
według korespondenta żydowsko-liberalnego dzien­
nika wiedeńskiego pogańscy Słowianie z nad Elby 
i Odry, wyniszczeni przez niemieckich apostołów 
krzyża; u l t r a m o n t a n a m i  słowiańska ludność 
Prus tępiona przez narodowo-liberaluych Krzyża­
ków; u l t r a m o n t a n a m i  obdarzeni przez Fryde­
ryka II, nieumiejącymi po polsku podoficerami w 
roli nauczycieli elementarnych Polacy po zaborze 
r. 1772; u l t r a m o n t a n a m i  pozbawieni języka 
własnego w sądzie, szkole i administracyi, Polacy 
z epoki P rus Południowych; u l t r a m o n t a n a m i  
w r. 1833 Polacy, przeciw którym  p. Flottwell 
wydobywał rozkazy gabinetowe, wywłaszczając ich 
drogą subhastacyi; u l t r a m o n t a n a m i  młodzi 
Polacy, pozbawieni przez m inistra Lippego prawa 
urzędowania w granicach Priis i W. Ks._ Poznań­
skiego; u l t r a m o n t a n a m i  dzieci polskie gimna- 
zyów mieszanych w Poznańskiem, pozbawione od 
chwili wstąpienia do szkoły praw a nauki w języku 
ojczystym! Z podobnym nadm iarem  g ł u p o t y  i 
z ł e j  w i a r y  pod firmą l i b e r a l i z m u ,  nie ma 
naturalnie rozmowy. N a jedno tylko zgoda z n i ­
k c z e m n i k i e m ,  znajdującym gościnne przyjęcie 
w łam ach N. f r .  Presse. Twierdzi, że straciliśmy 
prawo do sympatyi jego i jego współwyznawców 
politycznych. O to  n i e  g n i e w a m y  s i ę  b y ­
n a j m n i e j .  N i e n a w i ś ć  n a s z y c h  p r z e ś l a ­
d o w c ó w  j e s t  n a m  s t o k r o ć  m i l s z ą ,  n i ż b y  
b y ł a  d l a  n a s  s y m p a t y a  ś m i e c i  i p l e w  
d z i e n n i k a r s t w a  n i e m i e c k i e g o .  P i e r w s z a  
może jeszcze być dla nas dowodem szacunku i 
uznania; d r u g a  byłaby tylko smutnem świadec­
twem popełnienia z naszej strony czegoś, czem 
sobie zdołaliśmy zasłużyć na  życzliwość żywiołu, 
którym  się, jako podłym i nikczemnym, brzydzi­
my. Strzeż nas Boże od takiego Sim ilis simili 
g a udetP

Słusznie pisze N . f .  Presse, że gdyby memoran 
dum biskupie otrzymało było odpowiedź,  ̂nie by­
łyby mogły dzienniki więcej o niem p isać , jak  to 
czynią, gdy odpowiedź nie nastąpiła. W rzeczy 
samej, przesadzają się tak  stołeczne jak  i pro- 
wincyonalne pism a w domysłach, z jakich powodów 
naprzód odpowiedzieć chciano, później zaniechano. 
W szystko to  służy, jak  pisaliśmy, za wyborny po­
zór do napadów na religię, na biskupów, jezuitów, 
klerykałów —  słowem ultram ontanów —  dziwi

P a r y ż  18 lipca. Zajście na wczorajszem po­
siedzeniu zgromadzenia związkowego, sprawiło w 
kołach parlam entarnych wrażenie przychylne rzą­
dowi. . ,

H e r n  19 lipca. Zgromadzenie związkowe przy­
jęło  przysięgę od nowego członka Rady związ­
kowej pułkownika S c h e r e r  a. ^

M a d r y t  17 lipca Prezes ministrów Z o r i l l a  
wydał z powodu przyszłych wyborów okólnik, w któ­
rym kładzie nacisk na konieczność, aby wybory 
z całą swobodą odbywały się i zaleca urzędnikom, 
aby się w nie nie wdawali i bezwarunkowo wstrzy­
mywali się od wywierania wpływu rządowego na 
rzecz jakiegokolwiek stronnictwa. Nie ma kandyda­
tów rządowych —  mówi okólnik — a stronnictwa ra ­
dykalnego staraniem  je s t naznaczyć tych kandyda­
tów, którzy politykę rządową wspierać będą.

K o n sta n ty n o p o l 18 lipca. M inister woj­
ny M u s t a f a  pasza mianowany został gubernatorem  
Bagdadu; miejsce jego zajął G a w e r  pasza.

M o w y  łS fo rfe  17 lipca. Sekretarz spraw sk a r­
bu B o u t w e l l  m iał na zgromadzeniu pewnem w K a ­
r o  l i  n i e  północnej mowę, w której rzekł między ln- 
nemi: Pojednanie między północą a  południem do­
póty nie będzie zupełnem , dopóki większosc mie­
szkańców krajów południowych nie uzna, iż wszy­
stkie prawa służą wszystkim. Dalej oświadczył, iż 
redukeya podatków i rozchodów i spieszue przy­
wrócenie wypłat w gotówce przyłożą się do za­
kwitnięcia kraju. Dalej zapowiedział, iż złoto w 
małych ilościach będzie i dalej sprzedawane, i we­
zwał obecnych, aby pokładali ufność w prezyden­
cie G rant.

M u r s t e *  W i e d e ń  19 lipca godz. 4 min.
4 %  zjedu. dług państwa banku. 64-15. —- Zjeda. 
oblig państw a w srebrze 70 90. —  Losy z r. 1860 
103-85. —  Akcye banku 849. — Akcyo kredytowo 
327-60. —  Londyn 11P35. —  Srebro 108-60 — 
D ukat . —  Lombardy 207 50. Losy z r. 1864 
144.25. — Akcye franeo-austr. 128 50, —  Napole- 
ondor 8 8 6 '/2. —r Akcye kol. gal. K arola Ludwika 
242.50. —  Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 162 —  
Akcye kol. północ.-wschod. 165 50. —  Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 160 50. — Akc. banku je ­
nerał. — ■•—  • R enta w srebrze 70 85 —  Oblig. 
indemniz. gal. 77-25. —  Akcye bauku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 2 1 6 — . —  Akcye anglo-banku 301-75. 
Akcye kolei rządowój 333-— . — Akcye kol. siedm. 
182-— . —  Akcye kol. Rudolfa 183-— . —  Akc. 
kol Pardubic. 179 — .—  Akcye kol. północ. 210 — . 
Tramway 336-— . —  Akcye banku budowy 126 — . 
Akcye kol. wschód. 135 50. —  Akcye kol. Alfóld.
182- Akcye banku anglo-węgiersk. 107-50 —
Ogólny austr. bank 240-— .

Usposobienie giełdy: spokojne.

BEDAXTOE ODPOW IEDZIALNY I  WYDAWCA

Antoni MlofmfeowsM.

l i n r s  n a n i c r o w  i  m e n t a d z v . żądają plącą

L is ty  zastawne. 
5% Banku naród, losy

Kolei rządowej fr. a. _ .
„ zacliodn. c. Elżbiety 

Parrlnhinlnpi
K r a u o i v  19 lipca. 

(Wartość kunonów do 20 linea.l
żądają płacą wartofH

kuponu 92 50 92 25

Srebro austryackie za 100 złr. 109 - 108 —
4 „ galicyjskie . . . .
5 „ )) • • * ,*
6 „ gal. zakl. kred. włos. 
5 „ wggiersk. losow. . . 
5 „ zakł. kredyt, austr. 
5 „ zakl. kredyt, austr.

spłacał, w 33 lat. . 
5 „ Domi. pań. 120 złr.

83 25 82 25
W
» Południowej . .

Kupony sr. płatne „ 100 „ 108 — 107 — ___ 94 — 93 25 » Galicyjskiej . .
Ruble ros. papierowe „ 100 rub. 151 - 150 — -- 90 — 89 50 M Czerniowickiej
1 alary pruskie „ 100 tal. 165 - 1G4 25 — 105 50 105 - ii Albrechta . . .
Dukaty austryackie „ 1 szt. 5 38 5 30 -- Kolei węgier. połn. wsch.
Napołeondory „ 1 szt. 8 90 8 82 -- 88 75 88 50 ks. Rudolfa 200 zlr. sreb. _
Oblig. indemn. galic. „ zł. 100 ' 73 — 77 — 1 33/, 117 50 117 25 Akc. kol. Alf. flumańskiej
4°/„ listy zast. „ „ „ 100 ó . 76 — 75 — — 21 „ Koszycko-Bogum.
5"/0 „ „ „ „ „  100 ri 83 — 82 — ~ 26’/3 Pożyczki loteryjne.

338 50
» „ Siedmiogrodz.

b Jo .. hipot. „ „ „ 100 90 50 89 - 2 31’/i Losy pożycz, z r. 1839 340 — n „ Cisańskiej . .
,; /o « zakł. kred. wł. „ 100 -o 92 75 91 50 — 3 l ’/i „ 1854 94 75 94 50 H „ wschód, wggier.
5% obli. poż. kolei weg. „ 120 P . 108 75 106 75 -  31’/, * I860 104 10 103 90 » „ austr. północno-
Losy prem. wggiorskie za 1 sztukę 108 75 106 75 % losów pożycz, austr.

127 75
zachodniej

Ak.B. u. d.H. iP .z4°/0w.za l s. ’ 97 - 93 50 2 21 państw. 1860 . . . 128 25 W „ Franc. Józefa
- ” Hjpotecz. z 80°/0 „ „ 1„ 
„ kolei Karola Ludw. złr. 210

•ssaOJ 216 - 212 — -  31’/, Losy pożyczk. z r. 1864 144 75 144 50 Akcye bankipanglo-austr.
13 243 75 241 25 -  55 V, „ prem. poż. wggier. . 108 — 107 75 11 „ anglo-węg.

„ „ Lwow.-Czern. „ 200 162 50 160 — 2 19'/2 „ Comorcnto '. . . 26 - 25 — „ austryack. ogóln. .
„ „ Warsz.-Wied. za r. 60 97 50 95 - — 15% „ Kredytowe . . . 190 — 189 75 11 Zakł. kredyt, węg.

4% listy zast. Kr. Pol. I ser. 100 94 50 93 — -  30 „ żeglugi parowej .
99 —

11 banku franko-austr.
4°/o w »  »  »  II „  100 o

-p 93 50 92 - -  30 na Dunaju . . 100 — 11 „ węgierskiego
o /q ,, » n „ za fsr. 100 3, 94 - 92 25 - 3 7 % „ księcia Salm . . 39 50 38 50 11 „ galic. d. handlu
4% „ likwidac. Kr. poi. 100 o 79 25 77 75 -  57% „ „ Palfty . . 30 — 29 — i prz. w Krak.
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100 45 43 „ ks. Klary . . . 

„ hr. St. Genois .
38 — 37 50 11 „ kraj. galicyjsk.
30 25 29 75 we Lwowie

IW ie d e A  16 lipca. „ miasta Budy . . 31 — 30 — 11 wied. d. obr. płodów
„ ks. Windiscligraetz 25 — 24 — 11 galicyjs. hipoteczne

t>7 0 zjednocz, cuug pans. bank. 64 15 64 — „ lir. Waldstcin . . 25 - 24 50 „ austryac. związków.
5 / o  ,, »  „  sreb. 71 - 70 80 „ hr. Kegleyich . . 18 50 13 — 11 dla obrotu ogólnego

„ Oblig. indemniz. niż. Austr. 95 — 94 50 “ Rudolfa . . . " 15 - 14 75 11 Tow. wyr. cegieł ma­
n  »  «  c z e s k i e 97 25 96 75 Pożyczka miasta Stani­ szyn. we Lwowie .
„ „  »  wggiersk. 82 — 81 50 sławowa po 20 zlr. . 26 - 25 50 „ rektyfikac. spirytusu
„ ,, galicyjsk. 78 - - 77 25 w Czerniowcach .
„ „ „ bukowin. 77 — 76 50 Akc. banku i przem.

849 -
400 frank, tureckie

„ siedmiogr. 80 - 79 50 Banku naród, austr. . . 851 - , , ,
Pożyczka głodowa galicyjska ------- Zakładu kredytowego . 328 4C 328 20 uoag i pierwszensziua
5% węgierska pozyczka kolejowa Żeglugi parów, na Dun. 608 - 606 - Kolei Naddniesfmńskiej

(po 300 frank.) 120 zlr. • 108 - 107 75 Kolei północ. Ferdynada 1 2110 2105 » Koszycko-Bogumm.

żądają płacą

334 — 
249 25 
180 — 
207 90 
242 50 
162 75 
175 50 
166 25 
183 -  
181 25 
192 50 
181 50 
265 50 
135 75

333 50 
248 75
179 --- 
207 70 
242 ^  
162 25 
175 -  
165 50 
182 50
180 75 
192 -
181 -  
•264 50 
135 25

216 -  
•218 — 
303 50 
108 — 
241 — 
153 — 
128 50 
118 75

215 50 
217 50 
303 -  
107 50 
240 — 
152 -  
128 35 
118 25

95 - 93 -

234 — 
214 — 
161 — 
216 -

233 — 
212 — 
160 50 
215 —

76 80 76 60

80 25 
1 97 -

79 75 
96 75

żądają

Kolei Ces. Elżb. 5% za 
„ (sr. prus. 100 złr. w. a.
„ (Emis. 1862) „ „ ,, 

Kolei rząd. St. 500 fr.
„ „ Ernis. 1867

Kol. południo. St. 500 fr.
„ Bony 1870-1874 6°/0
„ pół.C.F. lOOżłr.m.k.
„ „ „ za 100 fl. w. a.
„ „ w sreb. 5% w. a.
„ zacliodn. Czesk. za 

100 fl. w. a. sr. 100 fl. w. a. 
Kolei poludn.-pół. niem. 

5% — za 100 fl. .
„ „ w srebrze „
„ Gal. Kar. L. 30011. w. a.
(w srebrze 5% za 100) 

Kol. Gal. Kar. L. Emis. II.
„ Lwow.-Cz. po 300 fl.
(w srebrze 5°/0 za 100)

„ „ „ Emisya 1867 
Kol. Siedm. fl. 2Ó0 w. a.

„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5°/0 za 10011.
„ póln. czesk. po 300 11. 
(w srebrze 5°/0 za 190) 

Tow. Żegl. parów, na Dun.
za 100 11. m. k. . 

Austr. Lloyd 100 11. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żel. 

po 300 fl. . . .

W aluty.
Cesarskie korony . . .

„ dukat na wage •
„ „ obrączkowy

Złoto al marco. . . .  
Napołeondory . . . .  
F ry d e ry k i ....................

94 60 
93 20 

131 60 
127 -  
113 50

92 50 
87 — 

104 25

90 75

99 50

105 — 
102 50

80 -  
93 75 
93 80

płacą

99

94 50 

99 -

5 33 

8 8G5

94 — 
92 80 

130 50 
126 — 
113 25

92 — 
86 50 

104 —

90 25

99 -

104 - -  
101 50

79 50 
93 25 
93 50

98 75

93 50 

98 50

5 32 

8 86

Luidory (niemieckie) . 
Souwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kasowe

I i w ó n  17 lipca.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy „
Talar pruski . . . .  
Listy z. Tow. kr. gal. 5%

„  »  „  w 4 / n

„ zast. Banku lup.
Obligi indemn. bez kup. 
Akcye kol. galic. b. kup.

„ „ lwows.-czern.
„ Banku hipot. gal.

Warszawa 17 lipca.

Listy zastaw. 1 ser. rub.
,» 9 „ „

kupon „
„ nowe

kupony 
„ likwidacyjne „ 

kupony „
Kolej warsz.-wiedeńska 

„ „ bydgoskiej. .
„ „ terespolskiej .
„ „ łódzkiej . .

żądają płacą

11 15 11 05

108 60 108 45
108 70 108. 20

1 65,s 1 64’5

5 CO 5 22
5 32 5 25
9 12 9 —

1 SO 1 70
1 50% 1 49

82 40 8-2 _ _

75 60 75 15
89 80 89 35
77 75 77 15

243 50 242 25
163 — 161 50
216 — 214 —

Pooiągi osobowe
na  kolejach ż e l a z n y c h .

W  K rakow ie: lwowski 
„ pospieszny
„ ,, mięsz.
„ wielicki
„ wiedeński
„ pospieszny

migsz.
„ na Oświęci. wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski

„ migsz. 
lwowski

„ migsz.
krakowski

„ migsz.
lwowski j

„ migsz.
krakowski

„ migsz.

w W ieliczce: 
w Tarnow ie:

w Rzeszowie:

w  P rzem yślu:

Odchodzą: j Przychodzą

lwowski

94 — 
93

92 90

78 90

93 70 
92 65 
27’/,

92 60 
34’/3 

78 60 
- 5 1 V, 
96 50

we L/wowie:

w  B rodach:  
iv Tarnopolu

) 
)

„ mięsz. 
krakowski

„ mi§sz. 
brodzki , 
czerniowiecki 
lwowski 
lwowski

107 501107

w  Podiuoloczyskach: lwowski 
w  Czerm owcach: lwowski  ̂
w  Mysłowicach: krakowski 
w  W a rsza w ie: krakowski
w W ie d n iu : krakowski

rano po poł.| rano ni poł.

11.13 - i 3.18
_ 9.35 7.33 —
— r1.10.36 5.39 —
11.30 r1.11.- 6.54 8.15
5.46 3.30 9.45 9. 8
7.30 — — 8.18

10.10 — 11.59 —
— — — 3.28

8. 2 _ _ 6.30
___ 5 . - 9.38 —

n.12.31 2.12 u.12.26 2 —
9.52 — 9.42 —
3.35 12.31 3.24 12.14

— . 5.58 — 5.38
n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5 -

1.19 — L—
n. 1.13 — n. 1— —

9.28 .— 9.19 —
2.44 — 2.24

5.— 7.54 4.54 7.39
4.32 4.17
6.39 _ 6.29

___ 10.48 — 10.35
10.53 _ 10.33 —

n. 3.30 8. 7 7.37 11 —
6.42 — — 8 —
8.52 n.ll.5C 2.5C n. 7.24

10.49 10.2C — -—
p. 3.23 10.5C 3.21 12.38

5.41 2.5Ciip. i . r 4.13
11 .- 6.4()| 7.4 1.—
— — 1 7 - ~

- 9.—
11.3! — 1 —

—

9 .- -  — 1 -
8.51

8.- 5.-
1  3.3

-I 3.- 
91 4. 5 7-31



W y k ła d y
w  Szkole gospodarstwa wiejskiego

w Dublanacłt
lozpoczną, się d. 2 Września 1872 r.

Podania o przyjęcie tak  na u c z n i a  
z w y c z a j n e g o  (składającego egzami- 
na ze wszystkich wykładanych nauk i 
mającego prawo ubiegania się o sty- 
pendyum),—  j a k o  t e ż  na  w o l n e g o  
s ł u c h a c z a  (mającego prawo uczęsz­
czania na wykłady, bez obowiązku skła­
dania egzaminu),— winny być opatrzo­
ne dowodami: wieku, ukończonych nauk 
i dotychczasowego zatrudnienia— i uai- 
dalej do dnia 15 go Sierpnia b. r. do 
Dyrekcyi szkoły gosp. wiejskiego w Du- 
blanach , poczta Lwów, opłatnie wnie­
sione.

Bliższych szczegułów dostarczy na żą­
danie podpisany Dyrektor.

(1249-2-3) z .  Strusiewicz.

OHMIE POKOI
w raz z pościelą

Hotelu Victoria
przy ulicy i inny pod L.

Pierwsze piętro

Nr. 1 • 1 pokój z przedpole., łużek 2 zlr. 4 -50
2. 1 salon obszerny
3. 1 pokój . .
4  2 pokoje . .
5. 1 pokój . .
6- 1 „ . . .
7 - 2  „ . . .
8- 1 „ . . .
9. 2 ......................

2
1
2
1
1
2
1
2

4
2-75
3-25 
1-75
1-50
2-50
1-75
2-75

Nr. 10. 
» 11 . 
„ 12. 
» 13. 
» 14. 
,, 15. 
„ 16. 
„ 17. 
» 13. 
„ 19. 
„ 20. 
„ 21 .

197 w Krakowie.
Drogie piętro.

1 salon obszerny
1 pokój . . .
2 » . . .
i  „ . . .
i  „ . . .
i  „ . . .
i  ,, . . .
i  » . . .
i  „ . . .
1 „ . . .
 2 ....................

mieszkanie,
przy plantacyach na W e s o ł e j ,  skła­
dające się z 9 pokoi, kuchni, wraz z 
stajnią i wozownią lub bez stajni, jest 
każdego czasu do Wynajęcia. Bliższa 
wiadomość przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  
Nr. 352 na Iszem piętrze. (1338)

Na dole.
Nr. 22. 2 p ok oje......................

Właściciel Hotelu poleca się łaskawym 
(1311-4-8)

55

55

55

55

55

55

55

55

55

55

2 zlr.4-—
2 „ 3-75
1 i, 2-25
 ̂ „ 3-—

1 „ 1-50
1 „ 1-25
1 „ 1 - —

1 „ 1-25
1 „ 1- —

1 -•75
1 „ 1-50
sf » 2-25

b a i k  c iA Ł icnrarjtK t
film H a n d lu  I I ® i * s g 0 i n 11

w  K R A K O W I E .  ^
wydajewydaje

A S Y m m iE  K A S O W E
as z wypowiedzeniem©  procentowe
5V2

(1211-5-5)

5
4 V a

CIO dniowem 
30 „
1 4  „

8  „ 

B T R E H C Y A .

m im

łużek 2 zlr. 3-— 
względom Szan. Publiczności. 

A .  Merteux.

SYROP z PODEOSFORANU WAPNA i SODY 
D™ CHURCHILL

____________________________________________  ł W ? u c , l o t a c I » 1 m a r n i e , u n  d * l e c l
T®HT ® j f f l a J k o n a e l ,  k w a d r a t o w y c h  z p od p isem  M i-a  v ’+* aPrze<la jc  sig we

M ę a c a y a s i . a  I y " a iłtece  ia s w a « “ ’ « » • » «  o m S s S w  “h & s b S ?
w sile wieku, piwowar, który w kilku 
większych miastach pracował, posiada­
jący techniczne i praktyczne wykształ­
cenie mogący nawet zawiadywać 
budową i urządzeniami tego rodzaju—  
co świadectwami dowieść może, poszu­
kuje miejsca. Zgłoszenia pod lit. VI. 
0 .  poste restante w Bochni. (1335-1-2)

r P Ł Ó T N O .
Skład komisowy dla G a l i c y  i 

naszych WYROBÓW PŁÓCIEN­
NYCH po cenach fabrycznych znaj­
duje się u Wgo Henryka  
S c l i w a r t z a  w Kra­kowie.

Norbert Langer i Synowie,
właściciele fabryk w Oskau, Liebau 
(1030-7-) i Sternberg.

Wiadomość dla lekarzy.
S y r o p  D r* F o r g e t .

lużywa się z najpomyślniej- 
Iszym skutkiem przeciw ka- j 
Iszlom uporczywym, katarom,
Ikokluszowi, nerwowej iryta-OHO *>/>! h./\rVT.  -*_- -cyi naczyn płucowych i wszelkim cierpieniom piersio­

wym. Lekarze paryscy zawsze z pomyślnym sku­
tkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest do­
stateczną. Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36, -  w Krakowie u p. / .  7 W  
cżynshegg i W. Redyku, — we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, — w Poznaniu u p. Monkiewicza, — 

i j f  u P‘ U  K ullala, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych panów Galleqo ś | 
Spiessa. (929-9-24)

W a ż n e  d o n i e s i e n i etyczące się czystości ! pielęgnowania nie-bnoscl cery!
Cery, wyc“ *d“ i U *  z L r f T I f Z  

uwagę *“ *  Publiczności uważamy za stosowne, zwrócić

Balsamiczne mydło olejkowe wyrabiaue z orzechów ziemnych
. . .  , . . , v^zez K r a e i  l ic c tc r ,

. m r ę k k i e j  c e r , .  mianowicie dla pań i dzieci z delikatna twarza J

8 5 1 8  . X C I  ix  E  E t  8ć I S  f i n l s i M i i i c z i t c  i m v i l l n
l e j k o w e  w y r a b i a n e  *  o r z e c h ó w  z i e m n y c h  fest odtąd/ 
zawsze do nabycia w sztukach po 25 centów wraz z o S  S y d a - I
w paczkach po 4 sztuki po 80 cent., opakowane w różowem papierze 
z pieczątką obok wyciśnioną. papieize

S ś kj. ?• P td ir*  I I I ~
S Ę  Laneri) f p S  ’i t ó l c S Y s S c H ^ S  apt^ '

E j s s s a s * ; -
w SĘDZISZOWIE p. Jan K u w n a S f-w  SKa I S t,’ "t  ™ JAMBORZE P- Antoni Kromer,-

JV J GD lm p d a IS™ ™ O T O E  j? w V * f  X Ł s 1 T W' S f e l E  

L E S ^ Z Y !^ ( ^ 1̂ re^ózefPK ^ręhs^aCk^ 'VwZ Z f j ) c Z O W I^ ^ ^ i^ ^ ^ 1̂ H^''0'^10̂ ^n'W' ~ ^ ^ ^ "Pesie BmKig, --- \v ŻULAWM^ p Wla d y l w ^ ^ s u "  P' Fadellhecht> ~  -  ZOEKm p.

Z i a r  r c e l l e n  u » d  b i l l i p t c n  T e r -  
n o r g n u g  a l l  e r

Offentlichen Anzeigen
fur sammtliche in- und auslandischc Zeitun- 
gen empflehlt sich bestens das unterzei- 

ohnete Bureau 
a l i e n  l i o l i e n  I S e l i i s r d c n ,

„ S». I .  M y r r e n  M o l -  u n d  « e -  
r i c l i f i s  A d v o c a t e n .

„ „ „ A c t l e n  -  u n d  M a n d e l s -  
G e s c l l s e l i a i l e n ,  

i. „ „ F a h r i k a u t c n ,
.. „ „ I n d u s t r l e l l e n ,
» i. „ O e k o n o n i e u ,  
u „ „ M a p i t a l l s t e n ,  
u u „ H a n d e l  -  n ■ Ć e w e r l i e .  

t r e l b e n d e n  
und alien sonstigen die Oeffentlichkeit in 

Ansprucli liehmenden Personen.
D as er sta and dlteste einheimische An- 

noncen- Bureau

A.O ppelik ,
Wion, Wollzelie Nr. 22,

PRAG, Ferdinandsstrasse N r  38.
iN F "  Die seit 14 J a  lir  en  b e s t e h e n -  

de  Firma, welche sich des be s t e n  R u f  es 
und weitverzweigtor Verbindungen erfreut
n i D T o r  T i 'i i *  r i m  T >  H I  T     i  ■» -  . . .  5

Zakład i produkeya
J.Bnlsiewlcza w Bochni

zaieca

Nasienie Rzepy pastewndj ściernianld
(Stoppelrubensaamen). (1270-5-10) 

Kwarta polskiej miary 1 zlr.

K a m i e n i c a
pod Nrem 416, jedno-piętrowa z d\yu. 
piętrową oficyną, przy ulicy Różanej 
położona, każdego czasu z wolnej rękj

d o  s p r z e d a n ia .
Bliższa wiadomość tamże 

cielą na pierwszem piętrze.
u właśćl

™ 1 -9 .'-2-3)

w. a.

D o m  n a r o ż n y ,

P. Hemreuter
w  W i e d n i u ,

Hern ais ,  Haupstrasse 115 
an der Pferdebahn,

poleca sikaivki ogrodowe i ogniowe, wiader­
ka i przyrządy dla straży ognioiucj, wszel­
kiego rodzaju pompy, machiny do czerpa­
nia wody ze studni na każdą głębokość,

pod zaręczeniem.

przy ulicy K a n o n i c z e j  pod L. 133 po-j Fabryka utrzymuje także jak dawniej 
łożony, do wynajęcia od dnia Igo Paź-  skład swych dawnych i dobrze znanych 
d z i e r n i k a  1872 r. Bliższa wiadomość I narzędzi i machin pomocniczych do robót 
w tymże domu w kancełaryi Prokuratoryi I ^Óaznyoh i metalowych, narzędzi do bu-

(1287-3-3) dowania, kamieniarskich itd. (1195-3-12)K a p itu ln e j .

O ftcyalista,
Cenniki rozsyła na żądanie darmo.

  nor » er uuiuuj
błetet fiir d ie P . T. Inserenten ^ v o l l e Ga-  
r a n t  i e fur cine r  e e 11 e und g e w i s s e n- 
h a i t c  Ausfiihrung aller Auftrage.

Kosten - Berechnungen genau nach
den

ORIGINAL - PREISEN
der betreffenden Żeitungen, bei grósseren 
Bestellungen namhafte P r e i s e r m a s s i -

g u u g .
L w e c k e n t  s p r e tj h e n d e Z u s a m m e n- 

s t  e 11 u n g d e r An  z e i g  e n, Emjrfehlung der 
g e e i g n e t s t e n  J o u r n a l e ,  sowie Ueber- 
nahme von c h i f f r i r t e n  B r i e f e n  bosorgt 
das Bureau {N>-> r» \

umsonst. '
Freiscourante g r a t i s  und f r a n c o .

który zaiządza obecnie^ dwoma folw. około 
800 mrg. mającemi w Król. pols., posiada­
jący wyższe wykształcenie w zawodzie rol­
niczym, poszukuje posady; rekomendacye 
i świadectwa osób znanych mogą być do­
starczone. Łaskawe oferty pod aclr. E. F. 
poste rest. Kraków. (1333-2-3)

C z y  j e s t  c o ś  t a ń s z e g o ?
1 zł. 50 c. prawdziwy szwajcarski zegarek 

bronzowy z łańcuszkiem, za którego chód po­
ręcza sig cały rok. 50 c. paryski zegarek kie­
szonkowy odskakujący z pięknym łańcuszk., 
medalionem i puzderkiem. 65 c. zegarek kie­
szonkowy grający z łańcuszkiem, medalionem, 
puzderkiem i kluczykiem. 2 zł. 60 c. wspa­
niały zegarek kieszonkowy z nowego srebra
Z  w n ę t r z  A T U  Z  u n i l o n  m i o w / n n h i w  n r\

1

na wieś
z wnętrzem z najlep. mieszaniny ze zegarkiem, 
medalionem, puzderkiem i kluczykiem; ta

(oszukuje się od Igo W r z e ś n i a  r. b. 
do jednego początkującego chłopczyka; 
ńerwszeństwo będą mieli ci, którzy się 

już poświęcali zawodowi temu, i będą 
w stanie wykazać się odpowiedniemi 
świadectwami.— Bliższa wiadomość pod 
lit. B. N ., ostatnia poczta C z e r m i n. 

(129G-2-3)

Nmiejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność iż

„  _ SKŁAD BŁÓWSff
P i w a ,  M ąki i  C h l e b a

Z ZA K ŁA D Ó W  TENCZYŃSKICH, 
przeniesiop został ze Stikiennic

do domu Wgo P. Opida przy ul. Śgo Jana Nr. 3 0 5 , wprost
Hotelu Saskiego.

(1316~2") K. Fortuna, ajent.

S z c z e g ó l n i e  k o r z y s t n a
oferta szczęścia.

Szczęście i błogosła­
wieństwo h Cobna.

Wielka przez wys. rząd poręczona 
łoterya pieniężna przeszło

2  m iliony talarów .
Ta korzystna loterya pieniężna jest tym 

razem znowu wygranemi bardzo znacznie po­
mnożoną, zawiera bowiem 60.000 losów, a w 
lJ1’z®°j4 SU kilku miesięcy następujące wygrane 
W 6ciU klasach _ z  pewnością wyciągnięte zo­
staną, mianowicie: 1 wygrana iv danym ra­
zie 1 3 0 . 0 0 0  talarów, szczegółowo 
t a l .  8 0 . 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  3 3 . 0 0 0 ,
3 0 . 0 0 0 ,  1 3 . 0 0 0 ,  1 3 . 0 0 0 ,  2 po
10.000, S po 8.000, 1 na 6.000, 
5  po 3.000, 13 po 4.000, i  na 3.000,

8 V0 0 0 ^  P° 1-5 0 °»  tSS  po
®J?« ° , ,o o  1)0 S 0 0 ’ 311 P° 4 0 °5  1H po300, 433 po 300, 575 po 100, 75 po
^ 2 ’ M  po 0 0  ’ 30 P° 5 0  5 20.500 po 4 7 , .9.225 po 40, 31, S3 i 18 talar.

Ciągnienie wygranych pierwszej klasy jest 
urzędowo na

25  i 2 6  U p c a  Tb. r.
ustanowione i kosztuje)
cały los orygin. tylko 7 zlr. wa. 
Pół losu „ „ 3 % „ „
ewiero losu „ „ 1% n ”

Te losy oryginalne zaopatrzone pieczęcią 
rządową (nie ze zakazanych promes lub lo- 
teryj prywatnych) wysyłam za oplatnem na­
desłaniem należytości, w banknotach, nawet 
w najodleglejsze strony.

Urzędową listę ciągnień i

pieniądze wygrane
lozsyłam natychmiast po ciągnieniu każdemu 
interesowanemu punktualnie i dyskretnie.
. Kantor mój jest jak wiadomo najstarszym 
i najszczęśliwszym,' gdyż uczestniczący wygrali
3?nn nnnlmennnn k j ?ksze Stiwne wygrane tal. 
on nnn ł  j  50.000, często 40.000, 
20.000, bardzo często 12.000 tal., 10.000 
tal. itd. itd., a nie dawno w odbytych cią- 

1" ^jat u b- (• ogólną sumę przeszło 
80.000 talarów, według urzędowych listów 
wygranych. (1334-2-3)

Laz. Sams. Cohn,
w HAMBURGU,

g ł ó w n y  k a n t o r ,  dom bankowy i wy­
miany.

| i  nażyPcieeZ WyS°kie koncesy ° # ^ y  Bank wzajemnych ubezpieczeń od ognia , gradobicia

,M oId au “ w  P r a d z e  “ “
(biuro: Ferdinandsstrasse Nr. 38 nowy) i

| H 5 S & . ’w S P m n , c a « “ 1 -  . „ „ . , . ^ 1

Reprezentacye,
jo  które ubiegający zechcą się zgłosić do pomienionego Banku, załączając odnośne dowody i warunki.

nneh wltaU i, ł  najlepsze zrodlo do zakupna, po nader niskich ce- 
ruSiób l to1warowl galanteryjnych, parfumeryj angielskich i fran­
cuskich, rękawiczek praskich i wiedeńskich, wyrobów trykotowych do­
skonałej bielizny gotowej, parasoli i parasolek, krawatek iTzalików

(1107-8--10)
■t l -  l • F . 4^: j. J1JO.X CŁDUlt/li. , j
damskich i męzkich, torb i kufrów podróżnych i t. p.

I f f .A  Cr. A - Z ,  l f . H f

A . S k ó r c s e w s k i e g o  I P o l a k i e w i c z a
w KRAKOWIE,

I » i z y  u l i c y  F l o i y a ń s k i e j  p o d  l i c z b ą

M essen d o rfsk a

fabryka towarów metalowych i machin
S i ' 1 1  F A K  &  T A T J 5 I 1 L

w Messendorf, poczta Freudenthal,

IM Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się bezzwłocznie.

poleca się do zakładania urządzeń w  browarach i  gorzelniach do 
ruchu parowego, kieratowego i ręcznego, z wszelkiemi do tego’ no- 
trzebnemi maszynami pomocniczemi i zbiornikami (rezerwoarami) • 
następnie do wyrobienia wszelkiego rodzaju maszyn gospodarczych 
jako t o : młocarn i siewmkow, pługów, siekaczy buraków, sieczkarń 
szrutowmkow, itd. według najnowszych i najlepiej uznanych kon- 
strukcyj pod zaręczeniem dobrej działalności i trwałości.

Szczególność' fabryki: narzędzia do świdrowania 
do poszukiwania tu ziemią nafty, tuęgla itd., narzędzia do świdrowa­
nia za pomocą maszyn i  rąk, całkowite z wszelkiemi do wydoby­
wania nafty potrzebnemi przyrządam i do świdrowania, przenośniami 
(tiansnnsyami), windam i, blokami, linami drucianemi, pompami
turam i do pomp i maszynami do wyginania rur blaszanych,  -
prócz tego do destylowania: m aszyny do czyszczenianafty, kotku 
do destylowania, węże i zbiorniki. (1263-3-1 o)

Następnie szczegółowo do kopalń węgla: m aszyny do 
wodociągom i wydobywania tuęgla w każdej, wielkości, przyrządu  
do wydobywania z urządzeniem do chwytania i wózkiem.

- PAPIER FATĄRO-I BŁA fI
C/liai ta c h e m i c a d u C o d e x

w  . ? ■  Sy“ dlX (rmmatll’" V l  < * f e r  (katary) ladamione, mmlatie ,ńerm

1
lat JO ___
Nouve Śt. Merry, 40, — w Krakowie w aptekach pp.^J.' TrauczyńsUeno i W. 
Medyka, we Lwowie w aptece pp. Piotra Mikolascha, —  w Brodach w aptece 
p. Kullaka, —  w Poznaniu w aptece Dra Monkiewicza. ( 1080-6-24)

S c l i o t t e i i r i n a  i a .

Z y s k i  n a  g i e ł d z i e
ze stosunkowo mzką wkładką osiągnięte bywają najpewniej

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.

i najszybciej
• przez

Pont banbowyii wekslowir
i S P I Ę Ł E B  k A I T H R

w Wiedniu, Schottenring 13, w Wiedniu.
Wszelkiego rodzaju papiery wartościowe i przemysłowe, losy mone- 

1 D sprzedaje ten Dom bankowy po kursie dziennym.
cenach ' J sPrzedaję za miesięczną spłatą ratami po najtańszych
cenach. omesy do wszystkich ciągnień. . (1072-22-30)

f ? 6 .

j. jviuoz.J 1UUI11 , bil-
kiez samo zegarki w lejiszym gatunku z pię­
kniejszym przyborem 3 zł. 50 c. i 4 zł. Za  
1 zł. 50 c. szwajcarski nowomodnv zegarek z 
porcelanową emalią piękn. widoków lub kwia­
tów, bardzo elegancki a przytem tani, poży­
teczny dla biednego i bogatego, z jeduorocz. 
poręcz. Za O zł. prawdziwy angielski srebrny 
zegarelp chronometrowy, bardzo piękne wnę­
trze cylindrowe z ciężkim łańcuszkiem z tal- 
mi, z medalionem, puzderkiem, kluczykiem, 
5-letniem poręcz, i drugiern szkłem od ze­
garka ; też same zegarki chronometrowe śli­
cznie w ogniu pozłacane, tylko 11 zł. 50 c. 
12 zł. kosztuje praktyczny, dobry, prawdziwy 
zegarek remontoir, Ł z. zegarek cesarza Fran­
ciszka Józefa, który jest najlepszym wyrobem, 
o jakim marzyć można. Lekarzom i ducho­
wnym itd. nie można tycli zegarków dosyć 
nachwalić, gdyż są zadziwiające dowody, że 
taki zegarek nie śmie się różnić na sekundę. 
Za 15 zl. można otrzymać nowomodne zegar­
ki wojskowe, lekkie, zgrabne, przytem nader 
eleganckie i gustowno, a co najgłówniejsza, 
bardzo punktualne w chodzie i nadzwyczaj 
tanie; do takiego zegarka dodaje się każde­
mu łańcuszek z naśladowanego srebra nowo­
modnego fasonu z kluczykiem, puzderkiem, 
medalionem i 5-letniem poręczeniem. Tylko 
12 xł. srebrny zegarek cylindrowy z kółkiem 
do odskakiwania z prawdziwego złota, mo- 
cnem szkłem kryształowem z łańcuszkiem, 
medalionem ze złota talmi, puzderkiem skó- 
rzanem i kwitem poręczenia. Tylko 15 lub 20  
zl. prawdz. angiel. srebrny zegarek kotwico­
wy, sayonette z podwójną kopertą, ślicznem 
rytowaniem, z łańcuszkiem z prawdz. złota 
talmi i kwitem poręczenia. Tylko 13 zł. pra­
wdziwy angielski zegarek srebrny i w ogniu 
pozłacany, chronometrowy, z łańcuszkiem, 
medalionem ze złota talmi, puzderkiem skó- 
rzanem i kwitem poręczenia. Tylko 14 zł. ta- 
kiz sam, daleko lepszy ze wschodnim kom- 
pasem. Tylko 16 łub 17 zł. prawdziwy angiel. 
zegarek Prince of Wales, remontoir najcięż­
szego gatunku ze szkłem kryształowem, wnę­
trzem niklowem w prawdziwym litym złocie 
talmi; zegarki te mają przed innemi pier­
wszeństwo, że można je nakręcać bez klu­
czyka ; do takich zegarków dodaje się każde­
mu darmo łańcuszek z talmi złota wraz z 
medalionem i kwitem poręczenia. Tylko 13 zl 
prawdziwy angielski zegarek z litego złota 

| talmi, cylinder najnowszego fasonu, z po- 
dwojnenn kryształowemi szkłami, przez które 

i można zobaczyć wnętrze, z łańcuszkiem z 
talmi złota, medalionem i kwitem poręczenia. 
Tylko 13 zł. zegarek z talmi złota z podwójną 
kopertą, savonette, odskakiwacz ze szkłami 
kryształowemi i wnętrzem niklowem, wraz 
z łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi, 
futerałem skórzanym i kwitem poręczenia. 
Tylko 14 lub 17 zł. maleńki zegarek damski 
z prawdziwego^ srebra i prawdziwie pozłaca- 
ny, z łańcuszkiem na szyję z prawdziwego 
złota talmi i kwitem poręczenia. Tylko 18 zł. 
prawdziwy angielski w ogniu wyzłacany sre­
brny zegarek chronometrowy z podwójną ko­
pertą, pięknie emaliowany, wraz z ślicznym 
łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi, me-
00 tneim  ,an t.em poręczenia. Tylko 18 lub 
2 0  z ł bardzo piękny srebrny prawdziwy an­
gielski zegarek kotwicowy na 15 kamieniach 
osadzony, ze ślicznym łańcuszkiem ze złota 
talmi medalionem, puzderkiem skórzanem
1 kwitem poręczenia. Tylko 20 zł. srebrny 
zegarek remontoir do naciągania bez klu­
czyka, z łańcuszkiem ze złota talmi i me­
dalionem _ Tylko 23, 25, 27 zl. złoty zega- 
lek damski z łańcuszkiem, medalionem i kwi­
tem poręczenia; takież same wysadzane bry­
lantami 45 do 65 zł. Roślinne zegarki zwia­
stujące stan powietrza, które dzień naprzód 
oznaczają pogodę lub deszcz, w kształcie ze­
gara ściennego szwarewałdskiego z wahadłem 
i ciężarkami, sztuka 60 c. Zegar stołowy zł.
, ’5  ■*, 5, 6 do 10. Wspaniale muzyki, me- 
lodiony z tonami mebiańskiemi i mandoliną 
S 0' f f T CC najnowsze utwory Straussa? 
Zichrera, Offenbacha, Rossiniego, Meyerbee- 
la  itd., sztuka z 4 aryami zł. 8-80 z 6 a-
zT'1? 1 10' 19  F ot? f N f n e  album z’muzyką 
zlr 7-20’ i v  i° lf-- Tałjaki°rki  ̂ muzyką 
13 f  o a  na °ygara z muzyką zł.13. Pizyiządy do szycia z muzyką zł. ] i
damo° W9C/  ° pif4>niotów z muzyką. Cenniki 
oaimo. 20 c. dobrze idący zeffar slonecznv 
z kompasem i cbogoskazem. 10 c. ogólny
8 V I  “ a do . każdego zegarka.
« 50 c. wspaniały melodion, muzyka z
tonami mebiańskiemi, grająca 7 pięknych 
kawałków. Powyższe wyroby zegarków si 
cło nabycia z rzetelnem pisemnem poręcze­
niem jedynie i wyłąeznie u (1196-1-12) 

A I T O M G G O  K I X 1 ,  
w Wiedniu, Praterstrasse 16  

dokąd należy adresować wszelkie listowne 
. zamówienia.

-

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakodński.


